
Nr 164. Kraków, Sobota 21 Lipca 1900. Kok
Nowa Reforma1* wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 

Ppenumerata wynosi:
roozNl*: półrooiaio kwartalni o;

24 koron (2 koron H koron
3*4 „ lfi 8 „
40 „ 20 10 ,

48 „ 24 Y) 19 „

mloolooznlo
2 korony

2 kor. 70 h.
3 „ 50 „

4 „ — „

W m i e j s c u ........................................
W Anstro-Węg., z przesyłką poczt,
W Państwie iSiemieckięm . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwaj, aryi, Tnreyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u j e  nie ty lk o  n a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy11 w Krakowie, — Listów nielrankowanych

nie przyjmuje się.
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  I te d a lz c y a  nie, zu rraca . 

ad rea  R e a & ro y i i  A a m in is ir a o y i: „ N . S e io m u  u l. Jo.6 ie llo ń = k  » io .
■ u ie fo n  B e d a k o y i N r  41, A d m ln is tr& o y i 401.

NOWA

EFOtHA
Ppeńumepat^ ppzyjuują :

z a m ie jn o o w ą : Administracya „Now ij Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m le jso o -  
w ą :  Administraoya „Nowej R efo rrj" . — Magazyn nowość. F. A. Grigara i Głowna trafik* 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
liśskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. JJkioia, ul. Karmeli
cka 18. — Z am lu jS o o w ą p re n u m e ra tę  i  og ło szen ia . przyjmują: Biura dzienników: wl 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  Hesze- 
les. — W J a r o s ,  iw iu  L. Strarsberg. W W ie d n iu  pp. Haa-ensiein & Vogler (takie
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu).   A. Op-
pelik, R. Mcsse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Sociśtć Mutuelle de 

Publicitć A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, fil.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminijtracya za opłacą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 K, za każdy następny raz po 10 h. — Nadesłane po 
60 h. od A-iersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h. od wiersza. — Głosy publi- 
ozne po 1 kor. od wiers_a. — Zaiąoznlkl do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. ed luO egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Kraków, 20 lipca.
Ze w szystkich części naszej O jczyzny zjeż

dżają  dziś do naszego m iasta goście n a  zjazd 
lekarzy  i przyrodników . Są między nimi i ta 
cy, którzy z dalekich i obcych stron przyby
w ają, podzielić się sw oją naukow ą zdobyczą, 
a zarazem  zacieśnić węzły z ojczystym  krajem . 
P rzy b y w a ją  mężowie tych nauk. k tó re  są  n a j
szlachetniejszym  prouuktem  inteligencyi ludz
kiej. D ociekaniu tajem nic przyrody poświęcali 
swe życie, zawsze ludzie wielkiego ta len tu  
i w ielkiego szlachectw a duszy.

Nie mały też je s t i rezu lta t tych prac. Ogół 
n igdy nie doceni w artości tych części nauk 
przyrodniczych, k tórych korzyść je s t  tylko, 
że użyjem y tego w yrażenia, m oralna. A le ten 
ogół nie mniej jed n ak  ko rzysta  z owej mró
wczej, nierozgłośnej a  tak  w pożyteczne sku tk i 
bogatej pracy. Oprócz nauki lekarsk ie j bez- 
pośreanio zdrowiu ludzkiem u poświęconej, na
uki przyrodnicze rezu lta tam i swojemi ta k  się 
w plotły w codzienne życie, że gdyby to  wszy
stko odjąć ludziom, co one d la  nich stw orzyły, 
cofnęlibyśm y się odrazu o parę  tysięcy lat. 
P racy  te j hołd nasz składam y — a ich przed
staw icieli w itam y w m uracli naszych z radością 
i dum ą tem  w iększą, że to p rzedstaw iciele  n a 
uki polskiej, że tradycyę w ielkiej naszej cywi
lizacyjnej przeszłości godnie podtrzym ują i da 
Róg. że ją  mimo ciężkich warunków , w jakich 
p ra c u ją , na chw ałę naszą wyniosą na  tak i 
szczyt, na k tó ry  naw et hakatyzin pruski nie 
będzie, mógł pa trzeć  bez olśnienia.

Gar i prawosUwie.
W szystk ie  zdarzenia i objaw y życia polity

cznego w Rosyi św iadczą n iezap rzeczen ie , że 
Ostatniemi czasy pod berłem  cara  nastąp iła  zmia
na widoczna w duchu reakcyjnym : dążności i 
Prądy t. zw. m oskiewskie, tj. szow inistyczne, 
do bezw zględnej rnsyfikacyi i upraw osław ienia 
państw a zm ierzające, doznały widocznego wzmo
cnienia, a rów nocześnie wszelkie objaw y jak ie jś  
indyw idualnej wolności, w szelkie zakusy w du
chu liberaln iejszym  zosta ją  tłum ione za pomocą 
-fodków stanow czej przemocy. C ar M ikołaj II., 
tórep-o w stąpienie na tro n  obudziło ty le  na- 
iwij Krótko w ahał się w wyborze dróg pol.ty- 

y c h , a  ostateczn ie  u legł zupełnie te j szowi- 
itycznej party  i dw orskiej ,V - » e * ła c h  PoLio- 
nosctw a natchnien ie  czerpiącej, k tó ra  rządziła 

Niepodzielnie za panow ania A leksandra  111.
Ju ż  od paru  la t M ikołaj II. w enuncyacych 

"Wyeh powołuje się wciąż na zasady swego ro
dzica; ale przecież w polityce nowego panow a
nia dopatryw ano się jak ich ś nowych prądów, 
Zasad sam oistnych, z osobistego wpływu nowe
go cara  w ynikających. O becnie okazało się, że 
bj było najczystszem  złudzeniem, i dzisiaj chyba 
najw ięksi optym iści musieli się już rozczaro
wać.

A ktem  ostatecznego w yrzeczenia się w szelkich 
Samoistnych dążności ze strony  cara  M ikołaja 
1 ślepego poddanią się tradycy i politycznej, pie
lęgnowanej przez szow inistyczną k likę dworską, 
W  pobyt cara  w M oskwie i dwa jego moskiew
skie m anifesty. Na pozór nie zaw ierały  one 
Prawie żadnych politycznych w skazów ek i alu- 
Zyj; ale w łaśnie w swej relig ijnej praw osław 
nej jednostronności były w ielce wymowne i

znam ienne. Nie przeszły też bez oddźwięku i 
w rew olucyjnej prasie ro sy jsk ie j , k tó ra  pilnie 
śledzi czyny rosyjskiego cara.

W ychodzący w Londynie organ rew olucjon i
stów rosyjskich „Na kau unie/1 (co znaczy: 
„W  przeddzień") omawia w czerwcowym nu
m erze oba m oskiewskie m anifesty cara  M iko
łaja, niem iłosiernie je  nicując. J a k  wiadomo, 
w jednym  z tych m anifestów  car mówi jedynie
0 modłach i o praw osław iu i przyzyw a błogo
sław ieństw a Hożego na  „m ocarstw o rosyjskie, 
trw ale  oparte na niew zruszonej praw dzie p ra 
wosławia. pielęgnującego pow szechną praw dę 
miłości i poko ju11. W drugiej zaś swej enun- 
cyacyi, w reskrypcie  do generał-gubernatora  
m oskiewskiego (swego stry ja), ru r  mówi o po 
stanow ieniu „kroczenia ze sta łością  niew zru
szoną po drodze w skazanej przez błogosławio
nej pam ięci ca ra  A leksandra I I I “.

Jed en  m anifest w art drugiego pow iada na  
to  Sierebriakow  w „Przededniu11 -  i słusznie 
porów nyw ano je  ze słynnym  niegdyś m anife
stem A leksandra  I l ł  z 1881 roku. „Enuncya- 
cye te  - złośliwie pisze rew o lu c jo n is ta  rosyj
ski — dadzą się isto tn ie zidentyfikow ać z ma
nifestem  sm utnej pam ięci A leksandra  III, i to 
zarówno ze względu na zaw artą  w nich obłudę 
praw osław ia, jak  i na u k ry tą  w nich groźbę 
zgięcia poddanych w kabłąic. R óżnica polega 
n a  tem jedynie, że A leksander I I I  postępował
1 przem aw iał we własnem  imieniu, a  M ikołaj II, 
wcale się nie żenując daje do zrozumienia, że 
w łasnych pomysłów w głowie nie ma, a poprze
s ta je  na  ślepem naśladow nictw ie swych poprze
dników.

Re wolu cy oni h ta  rosyjski, roztrząsając, każde 
zdanie m anifestów  m oskiewskich, k ry ty k u je  je  
łiez litości, n ieraz z humorem, ( 'a r  mówi o nie 
rozerw ainym  zw iązku cesarstw a z praw osła
wiem. Ale praw osław ie istn iało  przecież i przed 
cesarstw em  i w innych formach rządu: „Lóż 
ono —  dobre czy złe — zawiniło w pow staniu 
dzisiejszego despotycznego m ocarstw a rosyj 
skiego? W szak istn ia ło  i obchouziło się bez de- 
spotyczuego m ocarstw a; raczej przeciw nie — 
przestało  być w dzisrejszem cesarstw ie re lig ią  
chrześcijańską i przedzierżgnęło się w insty tu- 
cyę policyjno-adm inistracyjną, celom politycz
nym podporządkow aną. P raw osław ie W ielkiego 
Nowogrodu nie dałoby się pogodzić z samo- 
w ładztwem : toż ca r m oskiewski nie bez powo
du w yciął w pień praw osław ny lud wolnego 
Nowgorodu".

D alej, M ikołaj I I  mówi w swych m anifestach 
o praw dzie, miłości i pokoju. P ięk n a  praw na, 
zdobyw ana bagnetam i, nahaj kami, rózgami, wię
zieniem i w ygnaniem  w szystkich nie zgadzają
cych się z „prawdą*1 carską! piękna miłość i 
ew angeliczne p ragnien ie  zjednoczenia — na mę
czarniach unitów  i duchoborców! piękny po
kój — wobec ryczałtow ych egzekucyj w W ar
szawie!

C ar podczas pobytu w M oskwie pościł i p rzy j
mował komunię, a dzienniki rosyjskie z nam a
szczeniem pisały o łączności cara  z ludem, 
o miłości krociowych tłumów, o taczających swe
go ukochanego monarchę. J a k a  to  jedność, ja 
ka  to  miłość, —  najlepiej 'lu s t ru ją  to rozpo
rządzen ia  policyjne, rozesłane w oabitkach dru
kow anych do w szystkich w łaścicieli domów i lo
katorów  w Moskwie.

Rew olucyjny organ  londyński p rzy tacza  w ła
śnie w całości te  rozporządzenia. W zyw ają one

OYGrANERYA*.
Opera w  4 afctacb Jakuba Pucciniego.

Zapom niany tw órca powieści „Sceny z życia 
tyganow 11, Jak ó b  M urger, nie spodziewał się 
55 pewnością, że dzieło jego, tak  sceptycznie 
Przez współczesnych przyjęte, odżyje po la tach  
Pięćdziesięciu w szacie muzycznej, że ta  w zru
szająca sw ą sielankow ością h istorya grom adki 
Cyganów z parysk iego  „Q u artie r latin*1 p rzy 
pomni się św iatu n a  scenie i w pieśni, i s ta 
nie się popularną w dobie panow ania nowych

\ tieriiiików  w sztuce, zryw ających z wszelkim 
anionem przeszłości.
A dowód, że s ta ła  się ona żyw otną, leży i 
tem, że nie mniej głośny od Pucciniego 

6vórca opery „ P a ja c e 11 na tle  tego samego 
Pomysłu szukał na tchn ień  muzycznych, dzięki 
-Zemu urodziły się dwie „Cyganerye**: Pucci
niego i L eoncavalla.
i Obydwie opery zdobyły rozgłos św iatowy, ale 
k ry ty k a  od pierw szej chwili wyższość przyzna
na dziełu Pucciniego. Odniósł on nad współza- 

odnikiem  swoim zwycięstw o n iesłychanie śmia- 
*mi rzutam i w formie i rozw ijaniu metody ilustro- 

, ^an ia  lib re tta . O dbiega on od zasady s tw arzan ia  
^Tamatu m uzycznego na  tle  psychologicznem, 
?|otywowania uczuć system atycznie przygoto
wywanym nastro jem  muzycznym, ale ogranicza 

do roli ilu stra to ra . Pełen  pomysłów świe- 
J ch, m iejscam i szczerze natchnionych i w nie
pospolite piękności melodyi i in strum entacyi 

Witających, odbiega Puccini jednak  daleko od 
'tych czasowych regu ł krępujących, a  dotąd 
Owiązujących kompozytorów oper. P ragn ie  
ć m odernistą w każdym calu, w każdym  po
śle i zw iocie, w całem ujęciu tem atu  robo- 
m uzycznej. Zdobywa się między innem i rze- 

na  odw agę odrzucenia zupełnie uw ertu 

ry  i wszelkich wstępów, a wprow adza słucha
cza odrazu w sam ą akcyę, ilu stru jąc  oderwa- 
nemi frazesam i sceny poszczególnych aktów. 
Z szeregu przedstaw icieli szkoły neo - włoskiej, 
k tó ra  opanow ała dzieazinę opery, znacząc no
we k ierunki i to ry  tem u starzejącem u się ro
dzajowi muzyki, w yprzedza on znacznie Leon- 
cavalla i M ascaniego, daje w całej pełni folgę 
rozhukanej fantazyi, snuje oderwane pomysły, 
zaledwo lrk k o  je  w iążąc przesadnem i efektam i 
orkiestralnem i, przypom inającem i rozwichrzone, 
ale źle użyte środki w agnerow skie. Stąd „Oy. 
g an e ry a11 Pucciniego spraw ia w rażenie dzieła 
niejednolitego, w kraczającego jedną s tro n ą  w 
dziedzinę opery komicznej, drugą w sferę  ja 
skraw ego dram atu  muzycznego, ilustrow anego 
w spaniałem i środkam i harmoniczneiui, zmodyfi- 
kowanemi wedle recepty  rozczochranego kie
runku M ascaguiego i jego adeptów.

Do tego celu i do te j metody nadaw ało się 
kompozytorowi przedew szystkiem  lib retto , w y
krojone z kilku jask raw szych  epizodów powie
ści M urgera, a opiew ające miłostki Rudolfa i 
Mimi, M arcelego i M usetty, uosabiających typ  
cyganeryi i u trw alających  go nie ty lko w lite 
ra tu rze , ale i muzyce. A jak  chw iejną i Da 
kruchych podstaw ach o p artą  je s t owa studen
cka miłość „we czworo11, czyniĄca z kokot bo
h a te rk i „tkliw ego ro m a n su j tak  niezdecydo
w aną w swym charak te rze  je s t i m uzyka w „Cy
ganeryi*1. W eryzm  włoski w yklucza praw dziw ą 
poezyę natchnien ia, a zabarw ia pomysły muzy
czne kom pozytora silnym niekiedy płaskim  re
alizmem, w ypow iadającym  się w krótkich , ja 
skraw ych, zawsze niedociągniętych frazesach mu
zycznych. R uch gorączkow y na  scenie, wesoły 
n astró j życia paryskich „viveurów ‘* znalazł tu  
św ietny w yraz w muzycznej ilustracy i, ale b ra
kło przew odniej myśli, całości i ciągłości w prze
prow adzeniu i skrysta lizow aniu  idei opery, jak  
to ma miejsce w „V iolecie“ Verdiego.

Ale mimo w szelkich usterek  i niedopowie-

w łaścicieli domów i „dw orników ", t. j. s ta r 
szych stróżów, aby  przedłożyli po lic ji spis wszy
stkich osób, jak ie  w dniu p rzy jazdu  cara  żn.ij- 
dować się będą w domach, położonych przy 
ulicach, przez k tóre  c a r  ma przejeżdżać; dalej 
polieya nakazuje, aby bram y w szystkich tych 
domów były od samego ran a  zam knięte na klucz, 
a obcym osobom wstęp dozwolony jedynie za 
każdorazowem  pisemnem pozwoleniem policyi! 
Polieya więc trzym ała pod kluczem  ten  uko
chany lud, z którym  car się jednoczył. W ido
cznie w ładze były tego zdania, że bezpieczniej 
będzie widzieć w każdym o. jw a te lu  w roga cara, 
aniżeli w ielbiciela caryzmu!

W ojna w Chinach.
Zam ieszanie w wiadomościach, nadchodzących 

z ( hin doszło do najw yższego stopnia. Św iat 
cały opłakał już ofiary rzezi w Pekinie i po
przysiągł za nie k rw aw ą „zem stę11. Tymczasem 
„Riuro W olffa1* przynosi tego rodzaju wiaao- 
mość z Ozifu: „A m erykańscy sprawozdawcy
dziennikarscy donoszą, że c u d z o z i e m c y  
w P e k i n i e  w y k o n a l i  d w i e  w y c i e c z k i  
fi i 7 b. m., p c c z e m 0  b i ń c z y c y r  o z p o- 
c z ę l i  o s t r z e l i w a n i e  p o s e l s t w a  a n 
g i e l s k i e g o  z d z i a ł  c i ę ż k i e g o  k a l i 
b r u .  O d  9 l i p c a  j e d n a k  p o c z ą  w s z y, 
E u r o p e j c z y c y  u k r y l i  s i ę  w m i e j 
s c a c h  c h r o n i ą c y c h  i c h  o d  d z i a ł a n i a  
p o c i s k ó w  c h i ń s k i c h ,  ( lesarz K u a n g -  
s i n został zabity, a ks. T  u a n ogłosił się ce
sarzem. ( duńskiego g enera ła  N i e h a, w ystę
pującego w obronie cudzoziemców, zmuszono 
do popełnienia sam obójstw a. Niemiecki .paro
wiec pocztowy, k tóry  tu  przybył, przywiózł 
wiadomość, ż e 7  l i p c a  c u d z o z i e m c y  w P e -  
k i n i e  b y l i  j e s z c z e  p r z y  życi u**.

T rudno w praw dzie przypuścić, aby mogły 
istn ieć jak iekolw iek  w ątpliwości, co do tra g i
cznego losu Europejczyków  w Pekinie, jed n ak 
że pokazuje się teraz, że ani szczegółów, ani 
daty rzezi do tej chwili dokładnie nie znamy.

D rugą w ażną wiadomością, k tórą  nam  przy
niósł te leg ra f w ostatn iej -chwili, je s t doniesie
nie „B iura R eutera*  z S z a n g a i ,  podające, 
że w ł a d z e  c h i ń s k i e  w e z w a ł y  w s z y 
s t k i c h  c u d z o z i e m c ó w ,  a b y  o p u ś c i l i  
w r a z  z ż o n a m i  i d z i e ć ... i w s z y s t  k i  e 
m i e j s c o w o ś c i  n a d r z e k ą . T a n c e k i a n g .  
gdzie dotąd wolno im było zam ieszkiw ać na 
podstaw ie istn ie jących  między Chinami a mo
carstw am i trak ta tó w . W  okolicach jez io ra  P o 
j ą  n g — wedle tego samego doniesienia —  a 
szczególniej w bliskości m iasta K i n k i a n g  
wybui hły rozruchy. W ielu m isyonarzy zabito 
i spalono znaczną ilość kościołów ch rześc ijań 
skich. Połączenie te legraficzne między H a n -  
k o n  a K i a k i u n g i e m  zostało zerw ane. W ia
domość powyższa je s t o ty le  ważna, o ile św iad
czy; jak  dalece ayplom acya europejska była 
krótkow idząca, skoro zapew niała ciągle, źe „za- 
burzenia** obecne ogran iczają  się ty lko do pół
nocnych prowincyj chińskich. Okolice nad 
rzek ą  J a n c e k i a n g ,  najbogatsze w całych 
Chinach, stanow iły dotąd ta k  zw anę sferę 
wpływów angielskich. W  pierwszym więc rzę
dzie zam ieszkam i w tam tych  stronach  zostanie 
do tkn ię tą  Anglia, k tóra , chociaż je j to  trudno  
przyjdzie ze względu na w ojnę w A fryce, bę

dzie zm uszoną w sposób bardzo energiczny wy
stąpić w obronie swoich interesów.

L i l i u n g c z a n g ,  jadąc do Pekinu, nie prze
s ta je  uspokajać Europejczyków , drżących o los 
kolouii europejskiej w Pekinie. I tak , przejeż
dżając przez H o n g k o n g  z K a n t o n u  przed 
trzem a dniami, ośw iadczył on tutejszem u gu
bernatorow i angielskiem u, iż wedle au ten ty 
cznych wiadomości jak ie  otrzym ał z Pekinu, 
posłowie europejscy jeszcze 8 b. m. byli przy 
życiu, z w yjątkiem  daw niej zabitego posła nie
mieckiego Jv e 11 e 1 e r a.

Z T i e n MN n u donoszą, że o sta tn ia  walka, 
k tó ra  zakończyła się zwycięstwem w ojsk zw iąz
kowy cli, trw a ła  lfi godzin. Z asługa zdobycia 
dzielnicy cliińsKiej i fortów  o taczających mia
sto przypisać należy głównie wojskom japoń
skim, rosyjskim  i am erykańskim . Na cytadeli 
chińskiej powiewa te raz  flaga rosyjska.

L o n d y n ,  20 lipca. „Daily E xpress“ podaje 
z S z a n g a i  następu jącą  sensacy jną w iado
mość: J a k  wiadomo, w roku ubiegłym zanosiło 
się na  zaw arcie przym ierza między (Glinami i Jap o 
nią. W ówczas cesarzow a-regentka w ysłała man
d ary n a  I, i n s z o s z u n a ,  jako specyalnego ko
m isarza do T o k i o. Z ostał on upoważniony do 
zrobien ia  m ikadowi propozycyi, m ającej na  ce.u 
zaw arcie ta jn eg o  tra k ta tu  między Chinami a 
Japonią. T ra k ta t  ten  miał zm ierzać do tego, 
aby te  państw a posta ra ły  się o z n i s z c z e n i e  
w s z e l k i e g o  w p ł y w u  E u r o p y  i S t a 
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  n a  s w e  m t e r y  t o 
r y  u m i o w y m o r d o w a n i e  z a m i e ś  z k  u- 
j ą c y c h  w t y c h  p a ń s t w a c h  l u d z i  r a s y  
b i a ł e j .  N astępnie (Gliny i Ja p o n ia  miały po
dzielić się całą A zyą w schodnią od B irm y aż 
po Syberyę.

L i h u n g c z a n g  miał gorąco popierać p ro 
je k t takiego tra k ta tu  w depeszach w ysyłanych 
do m ikada i ówczesnego prezydenta  gabinetu  
japońskiego, m argr. I t o .  (Giociaż rząd japoń
ski odrzucił tę  propozycyę, L i n s z o s z u n  po
zostaw ił w G'okio ta jn y  klucz do koresponden- 
cyi ew entualnej między cesarzow ą reg en tk ą  a 
mikadem. Że klucz tak i istnieje, wie o tem 
angielskie m inisterstw o spraw  zagran icznych1

W i e d e ń ,  20 lipca. Dowódca eskadry  au- 
stryacko-w ęgierski ej na wodach chińskich, zło
żonej ze sta tków : „Zenta**, „C esarzow a M arya 
Teresa**, „Cesarzow a Elżbieta** i „Aspern** ma 
zostać kon tradm irał M o n t e e u c c o 1 i. S ta tk i 
te  będą mogły na ląd wysadzić p ięćse t dw a
dzieścia ludzi.

P e t e r s b u r g ,  20 lipca. „R osy jska  A gen
cya te leg raficzna1* donosi, że od 4 b. m. ogło
szono s t a n  w o j e n n y  w k ra ju  N adanm r- 
skim, w części P rim orsk iej obłasti, oraz w m ia
stach : Błagowieszczeńsku, Chabarowce, Nikol- 
sku i W ładywostoku.

L o n d y n ,  20 lipca. Z W a s z y r g t o n u  
donoszą, że na  odbytej wczoraj radzie m ini
strów  postanów.ono wysłać do C h i n  jeszcze 
5000 ludzi.

Zakulisowa robota.
J a k  dojrzałe owoce odpadają z drzew a na

szego konserw atyzm u jedni po drugich w ybitni, 
a  wyrobieni działacze polityczni, tak , że rychło 
patrzeć, a  zostaną na niem ty lko  młode, kw a
śne dziczki i — hr. Tarnow ski.

Świeżo wycofał się z życia politycznego przez 
złożenie m andatu  do Sejmu b. m iu ister ośw iaty 
d r St. M adeyski, a w liście do p rezesa  k ra 
kow skiej R ady  powiatowej d ra  Paszkow skiego 
tłum aczy się „stosunkam i11, k tó re  „nie pozw a
la ją  mu oddać się pracy  w Sejmie i k r a ju -', 
czyli, inaczej powiedziawszy, n iejako brakiem  
czasu. Lecz w łaśnie to tłum aczenie się nasuw a 
domysły, że praw dziy/y powód był zupełnie 
innym, że poza kulisam i konserw atyzm u coś 
się gotuje.

P. Madeyski nie ma czasu na posłowanie, 
ale w taKim razie n a  co go zużywa ? Przecież 
półgodzinne posiedzenia Izby panów, odbywane 
raz na  parę  miesięcy, lub Y erw altungsratow - 
stwo w kilku przedsiębiorstw ach finansow ych 
nie je s t  w stan ie  go zupełnie zaabsorbow ać, 
jeżeii więc p. M adeyski w swoim liście powia
da, że nie może oddać się pracy sejmowej, jak  
tego się od posła, „zaszczyconego zaufaniem  wła
ścicieli w iększej w łasności krakow skiej wyma
g a 11, to  chodzi w idocznie nie o niemożność na  
„ilość roboty11, ale o je j „jakość-1.

M usiał nastąp ić  pomiędzy p. Madeyskim a 
innymi posłami z te j k u ry i i wyborcam i rozłam, 
tak  że on nie czuje się już  rep rezen tan tem  ich 
p rzek o n ań , m usiała w iększa w łasność k rakow 
ska przygotow ać Sejmowi napój, przed k tórego 
wypiciem p. M adeyski się w zdraga.

Uważnie czy ta jąc  lis t p. M adeyskiego , jako  
p/sino dyplom aty, k tó ry  s taw ia  zarzu ty  w for
mie komplementów, odnajduje się potrosze ową 
n ieznaną przyczynę. B yła n ią najw idoczniej 
kw estya ludowa, skoro p M adeyski robiąc n ie 
jako  rachunek sum ienia ze swej działalności 
po se lsk ie j. uznał za stosow ne podnieść p rzede
wszystkiem, iż od początku był rep rezen tan tem  
przekonauia, „że popraw ienie doli włościan było 
już wówczas i będzie nadal jedną  z n a jp iln ie j
szych i najżyw otniejszych spraw  naszego k ra ju -1.

Spróbujm y, czy nie da się odszukać pewnych 
szczegółów, na czem polegała różnica pomiędzy 
p. M adeyskim a krakow skiem  kołem posłów w 
zapatryw aniu  na spraw ę w łościańską. W spo
m niaw szy w liście swoim o kw estyi niepodziel
ności gruntów  chłopskich , p. M adeyski pow ia
dając, że „ustaw a kra jow a musi się mieścić w 
ram ach, k tó re  je j u staw a państw ow a zakreśliła , 
d latego spraw ę tę  nie po trafi Sejrn wogóle tak  
dobrze załatw ić, ja k  tego nasze stosunki (a wła
ściw ie in te res  konserw atystów  Przyp. R ed .)'w y- 
magają**, najw idoczniej myśli o „lex Hupka**, 
k tó rą  w ten  sposób w grzecznej formie nazyw a 
ni mniej ni więcej, tylko nonsensem  prawniczym , 
sprzecznym  z obowiązującem i ustaw am i pafi- 
stwowemi. \

Co więcej, w liście p. M adeyskiego mamy 
dowód, że podobnie ja k  on, tak  samo wielu in
nych, poważnych wiekiem  i rozumem konser- 
watytysLów, jeśli n ie w ystąpiło o tw arcie  p rze
ciw tem u społecznem u dziwadłu, to ty lko  d la
tego , że poprostu byli steroryzow ani przez 
Krzykliwą grom adę ta k  zw. „neokonserw aty- 
stów “. Mamy dowód, że p. M adeyski ta k  samo 
ja k  my uważa, iż ogłoszenie n iepodzielności 
gruntów  w łościańskich w k ra ju  ja k  nasz, nie 
m ającym  przem ysłu, byłoby oddaniem  na pa
stw ę nędzy i przym usow ej em igracyi całych 
m as ludu, i że przymusowe „uszczęśliw ianie*1 
chłopa, bez jegc  współdziałania, a n aw et wbrew 
jego  woli, je s t  rzeczą poprostu d la  uczciwego 
po lityka  w strętną.

P isze  bowiem w zakończeniu swego listu, że

dzeń, opera Pacciniego dziwnie pociąga swo- 
jem świeżem tchnieniem , swojemi przepysznem i 
elektam i harm onicznem i i in teresu jącem i szcze
gółami instrum entacyi. H um or lib re tta  p rze
niósł Puccin i bardzo zręcznie do swej muzyki 
i nadał je j ch a ra k te r  im presyonistyczny. Ode
rw ane motywy zastępu ją  tu  rysunek melodyjny, 
śmiech następu je  po scenach w zruszających, 
farsa  po dram acie, całość pstrzy  się różnobar- 
wnemi, kalejdoskopow o zm ieniającem i się bar
wami i nastrojam i, w yw ołując cały odmęt w ra
żeń najsprzeczniejszych.

W  czterech ak tach , a raczej o o razach, na
zwanych przez tw órcę „q n ad ri“, zam yka się 
całość opiew ająca h isto ryę  owych dwóch „lite- 
rackich** p ar kochanków , w zdychających do sie
bie i rozchodzących się, szalejących z miłości 
i usychających z tęskno ty  po sobie. D ram at i 
operetka rozgryw ające się kolejno na poddaszu 
i na bulw arach, odsłan iające pewne cechy ży
cia osławionej dzielnicy P aryża, rozstaw anie 
się i godzenie dwóch zaim prow izow anych na 
czas kró tk i s tade ł pseudo-m ałżeńskich, pow ita
nia i pożegnania, a w reszcie najm niej spodzie
w ana i nieum otyw ow aua śmierć bohaterki, oto 
główne m om enta akcyi opery i podstaw a je j 
muzycznego tła.

Cokolwiekby jednak  ze stanow iska rutyni- 
cznych pojęć i zasad operze Pucciniego zarzu
cić można, nie u lega wątpliwości, że mąmy do 
czynienia z ta len tem  świeżym i bujnym, nie 
stąpającym  jeszcze w prawdzie z pełną św iado
mością celów po rozległej dziedzinie tw órczości, 
ale wnoszącym wiele zadatków  przyszłości. Nie 
łatw ą jest rzeczą snuć d ram at m uzyczny n ie
mal współczesny, gdzie akcya  musi mieć cha
ra k te r  gorączkow y chwili współczesnej, gdzie 
s trona  kostyum ow a i dekoracyjna nie u ła tw ia 
w niczem zadan ia  kompozytorowi, gdzie trzeb a  
szukać nowych n iezużytych środków i silić się 
na w ierne odtw arzanie nastro jów  społczesnych 
tonem żyw ym , jaskraw ym  i barwnym . Z tej

części zadania  Puccini wyw iązał się w prost 
św ietnie, a choć w pogoni za nowemi efektam i, 
wprow adził na  początku ak tu  3-go i w kilku 
innych m iejscach swoje osławione kw inty  rów 
noległe, d rażn iące licho, przyw ykłe do p raw i
dłowych dźwięków, oraz zapożyczone od W a
g n e ra  akordy septymowe, to jednak  ogólny na
stró j je s t  pełną wdzięku illu stracy ą  żywego li
b re tta  opery, nam iętnych uczuć kochanków 
i rozgryw ających się w ich sercu  dramatów, 
ńmiech przez łzy illustrow any umiejętnem uży
ciem „scherzanda** je s t charak terystyczną i wy
b itn ą  cechą „Cyganeryi*.

Muzyka ma ch a rak te r  neo-włoskiego w ery- 
zmu, pod którego sztandary  Puccini zap isał się 
ze w szystkiem i swojemi dziełami. D ęsto rozsia
ne tem ata  i motywa ujm ują pięknością i sz la
chetnością stylu, żywością i wdziękiem  melodyi. 
I  w tym szczególe leży w artość m uzyczna „Cy
ganeryi*1 i źródło je j scenicznego powodzenia, 
pomimo że uchu nie wiele tych w rażeń  po
zostaje i u trw ala  się.

W  pierwszym akcie kiedy kom pozytor pod- 
m alowywuje tło muzycznej akcyi, mamy pi,.kne 
a  r  i o s o Rudolfa a n astępn ie  pełen tkliw ego 
nastro ju  duet tegoż z Mimi. D rugi obraz od
tw arza  błyskotliw e życie bulw arow e cyganeryi. 
O dzyw ają się tu  odgłosy k arnaw ału  paryskiego 
i gw ar bulw arów  i echo capstrzyka, kłótnie 
i pocałunki studentów  j gryzetek. W yraźnego 
ch a rak te ru  m uzycznego a k t ten nie ma, ale 
całkow icie w ypełnia go im presya, ożywiona je 
dynym pełnym  rzew nego nastro ju  walcem Mu
setty . W  akcie trzecim  żywy kon trast daje kłó
tn ia  M arcelego i M usetty z jednej a nam iętne 
gruchanie  pogodzonej pary Rudolfa i Mimi, 
z drugiej strony w ostatnim  w ystępują ra- 
m atyczne odgłosy i sm ętny duet kochanków.

G’e ustępy, jask raw iej odcinające się na ka- 
lejdoskopowem tle całości rozstrzygają  o w; r - 
tośei „Cyganeryi** i da ją  spragnionem u świeżych 
natchnień muzycznych słuchaczowi dostateczną

dozę zadowolen.a, aby zapewnić operze powo
dzenie i zainteresow ać n ią  szerokie koła pu
bliczności,

Przygotow anie opery  Pucciniego było cblu- 
bnem św iadectw em  usiłow ań wszystkich czynni-^ 
ków zarówno w k ie ru n k u  obsady par tyj i ansam 
blu ork iestra lnego , ja k  pod względem inscenj- 
zacyi. D oskonały  k w arte t M urge^oysk ich  po
staci znalaz ł stylow ych przedstaw icieli w paniach 
Colom batti i E s te n  oraz panach B ettim  i Moro.

P . L o l o m b a t t i  jako  M usetta ujiuowała 
n iety lko  wdziękiem  in terpretacy i i gry  sceni
cznej, ale szlacbetnem  traktow aniem  party i, 
k tó ra  dała sposobność śpiewaczce popisania się 
uznanem i zaletam i dykcyi i żywą g rą  sceniczną. 
P. E s t e n  której przypadła w udziale p a r t ia  
Mimi w yw iązała się z niej z s^czerem prze ję 
ciem się Ś p iew ak  z dużym tem peram entem , 
całą pełnią pięknego głosu, k tó ry  jednak  me 
posiada te j miękkość: 1 słodyczy ja k ą  rozpo
rządzać winne Mimi. A rty stk a  fo rsu jąc  zby
tnio gło» s ta ra ła  się nadać czysto lirycznej

rty i w ybitny charak te r d ram atyczny  i tem 
usiłowaniem stanąła  w sprzeczności z in tencyą  
kompozytora. P anu  M o r o ,  k tó ry  w ogólnych 
konturach dobrze zarysow ał sy lw etkę M arce
lego, zarzucić można rów nież zby tek  tem pera
mentu w gyze. D oskonale pojął ro lę R udolfa 
p. B etti i wyposażył ją  w grze i śpiewie wy
maganym podkładem szczerości i prostoty, uczu
cia i liryzmu. Arioso w akcie pierw szym  i koń
cowy duet z M iu i w ykonane były artystyczn ie .

O w szystkich innych w ykonaw cach, powie
dzieć można, że z uznania  godną sta rannośc ią  
w grze ’ śpiewie dopełnili całości opery, k tó rą  
zaliczyć należy do godnych ze wszech m iar 
poznania nowości. Za w prow adzenie na reper- 
to a r „i'yganeryi** należy się dyrekcyi zasłużone 
uznanie i szczera podzięka. W. Pr.
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„w szelkie praw odaw cze działanie, zm ierza jc ie  
do ogran iczenia  podzielności g run tów  w łościań
skich, choćby teoretycznie  ja k  najrozum niej 
obm yślane, co najm niej tak  długo nie m a ża
dnej szansy  dobroczynnej skuteczności, dopóki 
poczucie jego potrzeby nie będzie u s a m y c h  
w ł o ś c i a n  silniejsze i' ogólniejsze. A to  uoże  
w tedy nastąp ić, gdy k ra j za pomocą energicz
nej i w ytrw ałej akcyi społeczeństw a i rządu 
s t w o r z y  p r z e m y s ł ,  k tó ryby  włościanom 
dostarczył obok roli innego, s t a ł e g o  źródła 
bytu*.

Ale na tem nie koniec; skoro tak ie  różnice 
okazały się pomiędzy nim. a krakow skim i kon
serw atystam i, p. M adeyski mógł na tychm iast 
złożyć m andat, kiedy sie dow iedział ty lko  o 
projekcie H upki, jeżeli zaś zrobił to  dopiero 
teraz , dowód w tem, że zaszło coś nowego, 
przez co p rzeb ra ła  się m iarka jego cierpliw o
ści, że poza kulisam i krakow skiego  konserw a
tyzm u, niezrażonego porażką  w Sejmie, prow a
dzi się dalej ożywiona, a niebezpieczna ro
bota.

Polnische Wirthschaft.
P ra sa  niem iecka zw róciła uwagę na  działal

ność tow arzystw  zarobkow ych, spółek rolniczych. 
B anku ziem skiego i B anku parcelacyjnego, oraz 
Zw iązkowego Banku przemysłowego, wogóle na 
działalność w szystkich tych  in sty tncy j w Po- 
znańskiem  i P rusach  Z achodn ich , k tó re  m ają 
n a  celu obronę narodow ą na  polu ekonoraicz- 
nem, ekonomiczne w yem ancypow anie się z pod 
wpływu Niemców. Pod względem  politycznym  i 
tow arzyskim  em aucypacya dawno już n astąp iła , 
obecnie n ajw ażn ie jsza  działalność odbywa się 
na polu ekonom icznem  i staw ia s a tie  za cel 
ekonom iczną niezależność Polaków.

T e drobne, a w ytrw ałe zabiegi, to sk rzę tne  
skupian ie w szystkich ekonom icznych sił k ra ju  
ku świadom ie staw ianym  celom narodow ym  - 
zaim ponowało Niemcom. O becnie cała  p rasa  
n iem iecka woła u n is o n o :  „Polacy w zm agają
się ekonomicznie, rosną w siły  i zasoby!" i 
wrogowie nasi już nam p rzyznają , że ta  tak  
zw ana „Polnische W irtsch a ft"  należy już do 
przeszłości, a ośm ieszanie i w yszydzanie dzi
siejszej gospodarki polskiej w Poznańskiem  by
łoby w prost anachronizm em .

„B erliner T a g e b la tt“ omawia w łaśnie tę  kwe- 
styę  w najśw ieższym  num erze i podnosi umie
ję tn ą  i tra fn ą  gospodarkę w polskich insty tu - 
cyach finansow ych i ekonom icznych w zaborze 
pruskim . Polski B ank parcelacy jny  w raz ze 
smółkami rolniczem i z powodzeniem staw ia  czoło 
działalności niem ieckiej komisyi kolonizacyjnej, 
coraz bardziej rozszerza zak res swej działal
ności i rozdaje już  dzisiaj ośm p rocen t dywi
dendy. B anu Z w iązku tow arzystw  przem ysło
wych, pomimo skierow anych przeciw ko niemu 
ataków , jedynie w tendencyjnym  celu polity
cznym podjętych, rozw ija się pomyślnie i przy- 
zriaje sześć p rocen t dywidendy. B ank przem y
słowców zam yka swe roczne obroty kw otą 40 
milionów m arek wobec 33 m ilionów roku po
przedniego.

( 'zyż wobec faktów  tych  można mówić o pol
skiej gospodarce, jako  o gospodarce chrom ają
cej. p rzew ro tnej i w adliwej ? P rzeciw nie dzien
nik  niem iecki stw ierdza, że rezu lta ty  na  polu 
finansowo-ekonom icznem , osiągnięte w osta tn ich  
la tach  przez Polaków, są znaczne i tem bar- 
dziej zdum iew ające, że osiągnięto je  w stosun
kowo małym zakresie  i w w arunkach, w wy
sokim stopniu  u trudn ia jących  p racę narodowo- 
ekonom iczną.

„B eri. T a g e b la tt“ wzywa więc Niemców, aby 
p rzesta li pow tarzać bezm yślnie frazes o osła
wionej „gospodarce polskiej", a le  raczej p rzy j
rzeli się lepiej ekonomicznym zabiegom P o la
ków, by się od nich czegoś nauczyć, bo, jak  
pow iada ten  dziennik, „ trudno  isto tn ie  oprzeć 
się w rażeniu , że pod względem um iejętnego e- 
konom icznego w yzyskania w szelkiej tendencyi 
Polacy m ają naw et przew ago", i o szczególnie 
daje  do m yślenia Niemcom, to ta  okoliczność, 
że w popieraniu  te j narodowo-ekonom icznej 
pracy  polskiej w spółdziałają  w szystk ie w arstw y 
polskiego społeczeństw a: i drobni ludzie, k tórzy  
z dalekiego zachodu drobne swe oszczędności 
pow ierzają  bankom polskim, i w ięksi posiadacze, 
k tó rzy  za pieniądze o trzym ane ze sprzedaży 
sw ych posiadłości komisyi kolonizacyjnej. po
p ie ra ją  przem ysłow e przedsięb iorstw a polskie. 
„Niemcy - pow iada dziennik berliński je 
szcze się tego nie nauczyli, gdyż nie chcą za
niechać segregow ania  ludzi w edług pieniędzy, 
s tan u  i w yznania".

T ak ie  św iadectw o w ystaw iają  Niemcy go
spodarczym  zabiegom  i usiłowaniom naszych 
rodaków  w W ielkopolsce. Bardzo to  dla uas 
pochlebne, chociażby naw et przyszło sąd ten  
o jednę skalę  zredukow ać. Dzisiaj, kiedy w al
ka  Niemców z żywiołem polskim w re w całej 
swej zawziętości, wrogowie nasi s t i r a ją  się 
p rzedstaw ić „niebezpieczeństw o polskie" w ja- 
skraw em  św ietle i d latego to a k cen tu ją  tak  
silnie postępy nasze na każdem  polu. D latego 
w łaśnie m inistrow ie pruscy  podnoszą z try b u n y  
sejm owej n iezw ykły rozwój naszego s ta n u  ś re 
dniego, a p rasa  niem iecka ta k  wysoko s taw ia  
rozwój naszych tow arzystw  przem ysłow ych i 
zarobkowych. Jed n o  i drugie jednakże  ma swą 
rea ln ą  podstaw ę w rzeczyw istych postępach n a 
szej pracy.

N iechaj to będzie dla nas pociechą w tru 
dnych w arunkach  naszego bytu. Ale niechaj 
uas sąd ten  zanadto  w dumę nie w bija i nie 
zaślepia. Z najm y isto tne  brak i naszej gospo
dark i i s ta ra jm y  się je  usunąć. D ążm y do te 
go. ażeby gospodarka nasza nie ty lko  na  polu 
działalności stow arzyszeń ekonom icznych w Po
znańskiem , ale we w szystkich dziedzinach na
szego życia publicznego, wszędzie i zawsze, 
przy pracy  i usiłow aniach, doskonaliła  się. s ta 
w ała się sk rzę tną , oszczędną, zapobiegliw ą i 
rozumną, bo tędy  droga do rzeczyw istego 
naszego narodowego wyzwolenia.

Powinno być inaczej.
Z tradycj i i niewielu sztychów znanym je st obe

cnemu pokoleniu gmach ratusza krakow skiego. po 
którym ocalała, prawi" cnd°m. wspaniała wieża, bę

dąca prawdziwą ozdobą, imponującego swemi roz
miarami i-  budowlami rynku naszego miasta. .Jak 
obszedł się zarząd miejski z tym rzadkiej piękności 
zabytkiem architektonicznym , łatwo przekona się 
każdy, co spojrzy choćby raz na w strętnie brzydką 
przybudówkę, gdzie mieści się główny odwacli. Po
m ijając jednak sprawę t.ej przybudówki, która nie
stety  s ta ła  się faktem dokonanym, chciałbym zwró
cić uwagę na inną sprawę, pozostającą z wieżą ra
tuszow ą prawie w bezpośrednim związku.

Otóż lat. temu dziesięć, h może pici naście,, zgła
szał się do m agistratu przedsiębiorca, który na 
swój koszt, i ryzyko chciał wyzyskać ogromno pi
wnice . jakie pozostały po dawno zburzonym ratu 
szu. Zamierzał on tam urządzić lokal , w rodzaju 
tak upowszechnionych w Niemczech „Rathhanskt 1- 
le r“ , który stanowiłby niezawodnie jedne z at.rak- 
cyj dla licznej rzeszy przejezdnych, przeciągających 
przez nasze miasto. Ow przedsiębiorczy jegomość 
spotkał się ze stanowczą odmową ze strony władz 
m iejskich, które zasadniczo czynią wszystko ,i'aby 
nie odstąpić od tyle la t uprawianej szablonowej 
gospodarki.

Trudno przypuścić, aby znalazł się gdziekolwiek 
zarząd m ie jsk i, któryby, nie czekając na pryw atną 
in ieyatyw ę. sam nie wyzyskał podobnych piwnicy 
już choćby dla podniesie,wia dochodów miasta, a je 
dnak stało się to n nas. Ja k  zresztą gospodaruje u 
siebie KraKów, wystarczy przypomnieć gmach starego 
te a t r u , który kupiony za spore p ieniądze, dotąd 
stoi prawie bez użytku la t dziewięć. Brzy tym je 
dnym gmachu traci miasto co najmniej 4000  złr, 
rocznie, jako procent od użyiego na zaknpno kapi
tału. T aka rozrzutność smutnym stanem finansów 
m iasta chyba nie je s t wskazaną.

Nasze budownictwo miejskie, — nie ubliżając, wca
le jego powadze pod względem technicznym mo
głoby przecież podjąć inieyatywę w kierunku wy
zyskania dochodów miasta zo źródeł, które stoją do 
rozporządzenia, a, okazywać się mniej formalisty- 
eznem. jak  np. wówczas, gdy nie. pozwoliło ludziom 
dobrej woli na ogrodzenie kamienia znaczącego miej
sca. na którem przysięgał Kościuszko.

I jeszcze jedno zapytanie pod adresem budowni
ctwa miejskiego: Kiedy wyższa wieża kościoła Ma- 
ryackiego, użytkowana przez miasto jak > punkt s tra 
żniczy, zostanie odrestaurowaną?...

Kronika wiedeńska.
Wiedeń, 19 lipca.

(Rozmaite przesilenia. Bankructwa teatralne. Dyre
ktor teatru Miiller-Gutenbrunn o stosunkach teatialnych 
w Wiedniu. -  Prasa. Samobójstwo Zofii Mareckiej.

Nowa doktorka filozofii).

f.r.) Mamy przesilen ie parlam entarne , p rzes1 
lenie giełdowe, a  w reszcie przesilenie te a tra l
ne. W iedeń uchodzi za miasto, p rzepadające za 
sceną, mimo to w ubiegłym  sezonie zb an k ru to 
w ały dwa tea try , a  mianowicie te a tr  Carla, 
k tórego dyrek to r, s ta ry  Ja u n e r, k u lą  rew olw e
row ą uw olnił się od dalszych kłopotów, tudzież 
te a tr  „an  d er W ien", gdzie m<v siedzibę u lu
biona przez W iedeńczyków  operetka. Ju ż  to 
dziw ne tu ta j p an u ją  stosunki w sferach  te a 
tra ln y ch  i dziennikarsk ich . Is tn ie ją  tu ta j for
m alne k a rte le  recenzentów , k tó rzy  jed n ę  scenę 
w ychw alają bez miary, a d ru g ą  rów nież bez 
m iary  ganią. B yły d y rek to r te a tru  Rajm unda, 
obecnie zaś ayr. te a tru  n a  W ahringn , p. Miiller- 
G uteubrunn , na  zgrom adzeniu akcyonaryuszów  
swojego p rzedsięb io rstw a tea tra ln eg o  bez w a
han ia  zdarł zasłonę z tych  zakulisow ych in
tryg . „ Is tn ie ją  tu  kliki i „ rin g i" , ja k  na  gie.- 
dzie —  mówił p. M uller-G utenbrunn, - spe
ku lu je  się w w alorach operetkow ych, w akcy- 
ach G ira rd i’ego, pani P alm ay i panny  D irkens, 
podobnie ja k  w papierach kopalń siedm iogrodz
kich, ba — toczyły się naw et zażarte  walki 
teatralno-giełdow e. a publiczność ani się tego 
dom yślała. Raz jeden  te a tr  był w „haussie", 
innym  razem  drugi; czasem przychodziło do 
„baisse’y", nie wiadomo zgoła dlaczego, bo je 
żeli m ożna dać w iarę  pewnym dziennikom, to 
owe te a try  św ięciły ciągłe tryum fy, co mogło 
być pozorną praw dą, gdyż każda  operetka do
sięgała cy try  5l> przedstaw ień, 'ty lk o  publi
czność nie wiedziała, że te  p rzedstaw ien ia  by
ły wymnszone na dyrekcyach na podstawie 
kon trak tów  kneblowych. W skutek  m achinacyj 
klik, rozporządzających pew ną częścią prasy, 
publiczność zniechęciła  się i s ta ła  ta k  nieufną, 
że nie dow ierza już  ani pochwałom, ani naga
nom". P. M iille r-G u ten b ru n n  w ypow iedział o- 
tw arcie, co ma na  sercu, owa zaś in teresow a
n a  w te j spraw ie część p rasy  milczy, jak za
klęta.

Używ ając oklepanego frazesu, przeniesiem y 
się ze sceny te a tru  na scenę życia. W  dzielni
cy M ariahilf. przy rodzinie Mamlów, fab ry k an 
tów obuwia, k tórzy  przed rokiem przenieśli się 
tu ta j ze Lwowa, m ieszkała s io stra  pani Hamel, 
dw udziestosiedm ioletnia Zofia M arecka. O dzna
czała się nadzw yczajną pięknością, miłem obej
ściem i nienagannem  zachowaniem  się. Mówili
0 niej w iele goście, przeliywając.y w lschlu, 
gdzie Zofia przez siedm la t była za ję tą  w a te 
lie r K rziw anka. N azyw ano ją  powszechnie „Gu- 
ckerl". Zofia była zaręczoną z niejakim  Armi 
nem M., a za k ilk a  tygodni miał nastąp ić  ślub. 
V niedzielę był A  r u in  na  obiedzie u rodziny 
sw ojej narzeczonej. Gdy podano czarną  kawę, 
ooezwał się, że chciałby zapalić papierosa, ale 
je s t  za leniwy, ażeby pójść do przedpokoju i 
z w iszącej tam zarzu tk i w yjąć papierośnicę. 
Zofia odezw ała się, że przyniesie  papierośnicę, 
n a  co A rm in zauw ażył z uśmiechem: „Nie boisz 
się znaleść w kieszeni moich listów m iłosnych?" 
Zofia odpowiedziała: „mam odw agę" i poszła 
po papierosy. Zai t przem ienił się w gorzką rze
czywistość. W  kieszeni zarzu tk i znalazła  list 
swojego narzeczonego do ja k ie jś  dziewczyny, 
lis t pełen uczucia, w spom inający pomiędzy in- 
nemi o zadatku  miłości. M arecka p rzeczytała  
list, w róciła  do pokoju Dez śladu w zruszenia i 
podała narzeczonem u papierośnicę. Aż do go-, 
dżiny 12 w nocy zabaw iała się, n ie dając  po 
sobie poznać, ja k ą  burzę ma w seren. N aza
ju trz  opuściła dom, pojechała do B udapesztu
1 tam  w jednym  z hotelów odebrała sobie życie 
za pomocą trucizny.

\V auli un iw ersy tetu  tu tejszego  odbyła się 
prom ocya panny Cecylii W endt na doktorkę 
filozofii. P. W en d t za specyalną dziedzinę stu- 
dyów obra ła  sobie m atem atykę i fizykę. P rore
k to r W iesner w przemowie do młodej doktorki

podniósł z uznaniem , że egzam m  z ta k  trudnych 
i abstrakcy jnych  przedm iotów zdała z odzna
czeniem, i wziął s tąd  asum pt do stw ierdzenia, 
że uzdolnienie do w szystkich działów wiedzy nie 
zależy od płci.

 N O W A R E F  O R M A .

IX Zjazd le larz j p rzy ro W J*  p o ls k i
w  Krakowie.

Prot’. Ciechanowski, sekretarz generalny obecnego 
Zjazdu, wypracował w „Dzienniku Zjazdowym11, 
którego numer pierwszy dzi i się ukazał, historyę 
zjazdów lekarskich polskich. Z artykułu tego wyj
mujemy następujące ustępy

Mija właśnie J a t .  trzydzieści, jak po raz pierw
szy spełniła się myśl niezapomnianej pamięci dra 
A dryana Baranieckiego, rzucona wprawdzie jeszcze 
w r. 18(51. przypominana przez ś. p. prof. Gir- 
sztowta w r. ISofSy1 ale wykonana dopiero w r. 
18fi9. W  tym roku odbył się I. Zjazd w Krakowie, 
połączony już z pierwszą polską wystawą przyro- 
dniczo-iekarską, przy udziale 2b3 uczestników. 
Ii. Zjazd pierwotnie zebrać się miał w r. 1870 w 
Poznaniu; odwlekła go wojna franuusko-pruska, po
tem wybuch cholery, a wreszcie udaremnił zakaz 
władz prusKich. tak  że dopiero w roku 1875 obra
dował Zjazd ten We Lwowie przy udziale 408  
członków. W dalszym ciągu odbywały się Zjazdy 
już bez przeszkód, jednakże tIT Zjazd doszedł do
skutku dopiero po 6 latach w r. 1881 w Krako
wie, grumadząc 577 uczestników. IV Zjazd, liczący 
384  uczestników, zebrał się w roku ) 88-1 w Po
znaniu, V we Lwowie w r. 1888 (uczestniczyło 
5H1 osób), VI w Krakuwie w r. 1891 (714 człon
ków), VII we Lwowie w r. 1894 w czasie wysta
wy krajowej.

\ 111 Zjazd odbyć się miał w Poznaniu w roku 
1898; w ostatniej chwili udaremnił go zakaz władz 
pruskich, którego pomimo wszelkich starań wydziału 
gospod. nie cofnięto. Nie pozostawało nic. innego, 
jak odwołać Zjazd, pomimo, żo wszystko było go
towe i że wyłożono znaczne już koszta, gdyż myśl
przeniesienia Zjazdu do Galicyi dla krótkości czasu 
już wykonać się nie dała. Do wszystkich insty tn
cyj naukowych zagranicznych rozesłano potem pod
pisany przez setki przyrodników i lekarzy polskich 
protest, przeciw  bezprzykładnemu postępowaniu władz 
pruskich wobec Zjazdu czysto naukowego, powta
rzającemu się niestety już po raz drugi. Niedoszły 
Zjazd poznański pozostawił po sobie plon naukowy 
w postaci okazałego tomu streszczeń zapowiedzia
nych wykładów i licznych (prac, drukowanych w ca
łości w polskich czasopismach naukowych, i z tego 
tytułu obecny Zjazd, na który zaprosiły do Krako
wa uczestników Zjazdu poznańskiego wydział lekar
ski uniwersytetu Jagiellońskiego, Towarzystwo le
karskie krakowskie i Towarzystwo przyrodników 
im. Kopernika, je s t dziewiątym z rzędu.

Dla uzupełnienia tej krótkiej wiadomości o zja
zdach lek. i przyr. polskich dodać należy, że dwu
krotnie starano się o pozwolenie na Zjazd w W a r
szawie: odpowiedź władz jednak na telegraficznie 
wnoszoną prośbę ani razu na czas nie nadeszła.

Zaraz w r. 1898 utworzył się z inieyatywy To
warzystwa lekarskiego krakowskiego i Tow arzystw a 
przyrodników polskich im. Kopernika wydział go
spodarczy IX  Zjazdu. Przewodniczącymi kom itetu 
wybrani zostali: prof. dr K. Kosta” ru i i prof. di 
A. W itkowski, sekretarzem generalnym  doe. d r St. 
C iechanow ski, skarbnikiem dr J . Uvviuzdomor.ski. 
W skład wydziału wykonawczego weszli: prof. dr 
E. Bandrowski, prof. dr N.- Cybulski, prof. dr S. 
Domański, p, E. K iler, właśc. apteki, inż, K. In
garden, prezes i delegat Tow. technicznego krak., 
dr A. Kwaśnicki, doc. d r L. Kryński, prof. d r S. 
Ponikło. doc. d r J . Raczyński, jdri M. Śliwiński, dr 
.1. Surzycki. prof. Steingraber, delogat Tow. techn. 
krak., dr St. Tołłoczko, prof. dr L. W acnnoiz, prof. 
dr A. Zarewicz. Do pełnego wydziału gospodarcze
go weszli nadto: prof. dr. O. Bujwid, prof. dr L. 
Godlewski. prof. R. Gntwiński, prof. dr II. Hoyer. 
prof. d r M. L. Jakubowski, prof. d r H. Jordan, 
radca dworu prof. dr E. Korczyński, prof. I. Krauz, 
prof. d r K. Kiecki, dr M. Kohn, prof. dr .i. Ł a
zarski, doc. d r W. Łepkowski, dyr. I. Petelenz, 
prezes Tow. im. Kopernika, prof. dr P. Pieniążek, 
prezes Tow. lek., prof. dr J . Rostafiński, doc. dr. 
A. Rosner, prof. d r M. Rudzki, doc. dr L. Śwital- 
ski. radca prof. dr. U. W icherkiewicz, prof. dr K. 
Żórawski.

Przegląd lekarski" poświęcił dzisiejszy numer 
Zjazdowi lekarzy. „I*rzegląd“ pisze: „Zjazd ten bę
dzie miał istotnie doniosłe znaczenie naukowo: za
znaczamy z naciskiem pokaźną liczbę znakomicie 
obsadzonych referatów, którym komitet gospodarczy, 
idąc za nabyłem doświadczeniem, dał rozlegli jszy 
niż na Zjazdach poprzednich zakres.

Zmiana statutu, który w ciągu lut, 30 nie uległ 
rewizyi, stanowić będzie nader poważny krok w roz
woju instytucyi naszych Zjazdów. Doniosłe znacze
nie w t.ej zmianie, o ile Zjazd ją uchwali, będzie 
miał paragraf, powołujący między Zjazdami organ 
pośredniczący, do którego zadali należeć ma. prze
prowadzenie uchwał Zjazdu poprzedniego i przygo
towanie materyału dla następnego.

Wkroczenie na grunt społeezno-lekarski. a mamy 
tu na myśli sokcyę gruźliczą i se.kcyę wychowania 
fizycznego, wysoce podnosi i rozszerza zakres i zna
czenie Zjazdów naszych. Niemnioj rozległe i ważne 
zadanie, czeka sekcyę prasową, powołaną do obmy
ślenia wspólnego, celowi odpowiedniego, kierunku dla 
naszych wydawnictw prryodycznych, ujednostajnie
nia wyrazownictwa i t,. d.

Słyszy się dziś często zdanie, iż Zjazdy lekarskie 
przeżyły się, celowi naukowemu nie odpowiadają, a 
pozostało li tylko ich znaczenie towarzyskie. Może 
tak i jest gdzie indziej: o Zjazdach naszych raczej 
rzec należy, że się jeszcze nię rozwinęły, nie u- 
świadomiły sobie spoczywającej w nich siły, nie 
uderzyły prócz zadań naukowych, w swojską strunę 
potrzeb społeczuo-sanitarnych, wydawniczych i t. d. 
Uniknijmy tylko naśladownictwa, wytwórzmy wła
sny program i własny zakres działania, stylórzmy 
stałą instytucyę, czynną i poza kilku, górnie może, 
lecz gorączkowo spędzonemi dniami samego Zjazdu, 
a  obejmującą, obok naukowych, wszelkie zadania 
przyruduiczo-iekarskie naszego kraju i naszego na
rodu. weźmy na siebie zaszczytny ciężar wsze 
kiej w naszym zakr sie i możności leżącej  ̂inicya- 
tywy, wtenczas, byle czas starcz; ł,  ̂treści i żywo
tności instytucyi Zjazdów lekarzy i przyrodników 
polskich nie zabraknie.

Hasło do objęcia szerszego programn wydał ko
mitet gospodar-zy: nastrój, którym jesteśmy dziś 
ożywieni, dnjejrękojm ię. że hasło to znajdzie, mó

wiąc stylem wojskowym „odzew" w umysłach n- 
ezestników rozpoczynającego się Zjazdu, którym ze 
szczeń go serca życzymy najbn jniejszyeh plonów cze
kającej ich pracy".

L i c z b a  u c z e s t n i k ó w ,  zgłoszonych do dnia 
dzisiejszego, wynosi 427 osób. Przyjechali już do 
Krakowa luli przyjadą w ciągu dnia. dzisiejszego z 
wybitniejszych uczestników Zjazdu:

Prof. dr Baranowski, z W arszawy; dr Batko Jó 
zef, z Suezu; dr Iternadzikowski, poseł, z Brzeska; 
dr Biegański, z Częstochowy; dr Błoński F ranci
szek, ze Spiezyniec (guh. kijowska); dr Boryssowicz, 
d r Borzymowski i d r Bngm an, z W arszawy, dr 
Brudziński, z Paryża; Bujko Ludwik, z A strahania: 
ks. d r Barabasz M., z Baltimore; dr Chachamowicz, 
z Poznania- Chodakowski Gustaw, z Kalisza; prof. 
i hodounsky, z Pragi; dr Cholewiński, z Rypina (gn- 
ber. płocka); dr Czarkowski Ludwik, z W ilna; prof. 
Diekstein, dr Dunin, Eisnumd i redaktor „Gazety 
lekarskiej" dr Gajkiewicz, z W arszawy: dr Gert.ler 
Norbert, lekarz z Krakowa; dr Gliński, lekarz z 
Krakowa; dr Gromadzki, z W arszawy; Grosglik Bo
lesław, inżynier z W arszawy; dr Guranowski, wy
dawca „Medycyny"; dr Keryng, z W arszawy; prof. 
dr HIava i docent Heveroch, z P rag i; prof. d r rio- 
yer i dr Jakowski z W arszawy; pani d r Joteyko 
Józefa, z Brukseli; dr Karwowski Adam, z Pozna
nia; prof. dr Kosiński, z W arszawy; prof. Maixner, 
z P rag i; Majewski Erazm , redaktor „W isły" i 
„Światowida", z W arszawy, prof. Marceli Nencki, 
z Petersburga; dr Nengehauer, z W arszawy; prof 
dr Peszina, z Pragi; d r Reichnian. z W arszawy; 
dr Rutkowiski Tadeusz, redaktor „Gaz.„ eukrowni- 
eze j"jjz  W arszawy; dr Sadowski M., redaktor „Me
dycyny", z W arszawy; dr Stefanowska M., z Bru
kseli; poseł Struszkiewicz W ładysław, radca minist., 
z W iednia; prof. Stoklasa, inżynier Veseiy Jarosław  
i doc. dr Vesely, z P rag i; dr Yesely z Berna; dr 
Zawadzki Józef, redastor „Kroniki lekarsk.", z W ar
szawy.

W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  — to najpew niej
sza ochrona zdrowia; je s t ono też najsilniejszą bro
nią przeciw g r u ź l i c y .  To też sekeya wychowania 
fizycznego ma nadzieję, żo. na obrady jej (w nie
dzielę o godz. 3 po południu w sali „Sokoła") po
spieszą liczni uczestnicy Zjazdu, tem bardziej, iż po 
posiedzeniu „Sokół" zaprodukiije, > ćwiczenia.

P r z y r z ą d y  d l a  o c h r o n y  r o b o t n i k ó w ' ,  
znajdujące się na wystawie przyrodniczo-lekarskiej, 
objaśniać będzie p. inspektor przemysłowy Z. Kro
mer w niedzielę 22 i w poniedziałek 23 b. m. 
między godz. 11 a 12 przed południem.

R o z m i e s z c z e n i e m  g o ś c i  zajmuje się ko
mitet. urzędujący w pierwszych dniach na dworcu 
kolei, a potem w „Collegium nocum" pod kierun
kiem dr Droby.

W y d a w n i c t w o  „Dziennika Zjazdu", zawie
rającego obok informacyj praktycznych sprawozda
nia z działalności naukowej Zjazdu, orowadzi doc. 
dr .T. Raczyński przy pomocy sekretarzy wszystkich 
sekcyj naukowych. Dziennik rozdaje uczestnikom 
bezpłatnie za okazaniem karty  legitym acyjnej biuro 
informacyjne w „Collegium novnm“ . .Redakcya 
Dziennika zaś znajduje się w drukarni Uniwersy
teck ie j (ni. W olska, wejście od ni. Zgoda).

W y s t a w a  przyrodniczo-lekarska w gmachu by
łego gimnazynm Nadwotskicgo znajduje 'Wę potf 
w ytrwałą i wypróhowaną dyrekcyą dr M. Śliwiń
skiego, któremu juz VI Zjazd zawdzięczał świetną 
wystawę. Energicznie współdziałał z dyrektorem 
wystawy p. inżynier Karol Rolle.

Z w i e d z a n i e  o s o b l i w o ś c i  m i a s t a  odbę 
dzie się pod kierunkiem zawodowych znawców, o 
co postarał się prof. d r  Zarewicz. Pomocą przytem 
będzie dla uczestników „Przewodnik po Krakowie", 
wydany * przez prot. Rostafińskiego na Zjazd w r. 
1891, a obecnie sprzedawany po zniżonej cenie w 
biurze informacyj nem. Przybyłym paniom ułatwi po
byt w Krakowie komitet pań miejscowych.

Z a p o z n a n i e  s i ę  z zakładami lekarsko-przy - 
roduiczemi Krakowa ułatwi uczestnikom komitet, 
działający pod kierunkiem proit d ra Rosnera i 
„Przewodnik po zakladacn", opracowany przez prof. 
Rostafińskiego, u, rozdawany bezpłatnie w biurze 
Zjazdu w „Oolleginm novum“.

1’ o z j e  ż d z i e  ułatwi m-zestnikom zapoznanie 
się ze zdrojowiskami kra joweuii zbiorowa wycieczka, 
poprowadzona przez dra Surzyckiego, który przed 
9 laty z powszecimem uznaniem wycieczkę taką 
już urządzał.

Z w i e  d z e n i e W  i e 1 i c z k i ułatw ią uczestni 
kom starania, podjęte przez prof. Bandrowskiego.

U la  p r z y j ę c i a  g o ś c i  urządza wydział go
spodarczy rau t ju tro  w sa.ach „Sokoła", który to 
ran t przygotował z wielkim nakładem czasu i p ra
cy prof. dr Ju l. Nowak. Prócz tego rautu odbędzie 
się w Grand hotelu w poniedziałek raut, wydany 
prze/, miasto, ozem zajmowało się odrębne grono 
z ramienia Rady miejskiej

W y c i e c z k a  n a  B i e 1 a n y, na której komi
te t gospodarczy podejmować będzie u c z e s t n i k ó w  

Zjazdu podwieczorkiem, odbędzie się w niedzielę 
22 b. m. o godz. 11 /.2 po południu. W ycit;°zk  ̂ u_ 
rządza prof. Domański W razie nieposofl odbę
dzie się zabranie towarzyskie w parku Jonlaiia.

B i u r o  i n f o r m a c y j n e  Zja/.J*-' lekarzy i przy
rodników polskich, otw arte w 11 * ollegium
novum, załatw ia wszelkie c z y n n o ś c i ,  jo v wydawanie
k art uczestnictwa, odznak, biletów 1 o tea tru  na po
siedzenia ogólne, biletów na ^ l e c z k ę  na Bielany, 
do W ieliczki, k art wstępu na ran ty< PrzV|muje 
zgłoszenia na fo to g r a f  p o ro w ą . Kierownikiem
biura je s t docent d r K ry1191- _

N a IX  Z j a z d  lekarzy i przyrodników polskich 
zgłosiły w d alszy "  ciągu delegatów swoich nastę
pujące Towarzystwa.

Tow. lekarskie warszawskie członków swoich ho
norowych prof- dra Ignacego Baranowskiego i prof. 
d ra  H enryka Hoyera, poliklinika powszechna lwową 
ska dra Izydora Fajersztajna, wydział lekarski we 
Lwowie dziekana dr Orusa.

N a wczorajszem wieczornem posiedzeniu lwow
skiej Rady miejskiej upoważniono prezydenta mia
sta do 'wysłania życzeń Zjazdowi przyrodników i le
karzy w Krakowie. Postanowiła dalej Rada miasta, 
ahy miasto reprezentowali na Zjeździe radca miej
ski i prof. uniwersytetu dr Rydygier i fizyk miej
ski dr Pawlikowski. — Ponieważ z powodu polity
cznych stosunków w Poznaniu ani w W arszawie 
Zjazd lekarzy i przyrodników odbyć się nie może, 
uchwaliła Rada miasta Lwowa zaprosić na przyszły 
Zjazd przyrodników i lekarzy do Lwowa.

„Kraków pod względem lekarsko-przyrodniczym", 
oto tytuł książki, opracowanej przez prof. Józefa 
R o s t a f i ń s k i e g o ,  który w r. 1891 podczas VI 
Zjazdu wydał „Przewodnika po Krakowie i okolicy", 
a przedtem jeszcze, ho w r. 1881 podczas III Zjazdu 
opracował „Zbiory i zakłady przyrodnicze i lekar
skie Krakowa” . Obecnie wydany „Kraków pod wzglę
dem lekarsko-przyrodniczym" je st uzupełnieniom po
przednich prac. i opisuje gmachy uniwersyteckie ze 
wszystkiemi zakładami, wszystkie zbiory naukowe 
i muzea, szpitale, instytucyę dobroczynne, urządze
nia higieniczne i t,. p. Do książeczki dołączony jest 
plan Krakowa.

Sobota, 21 Lipca 1900.

Dla dogodności osób przebywających w ką 
pielach, będziemy wyjątkowo pudczas pory ką
pielowej przyjmować od nich prenumeratę tak ie  
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70  ft, 
na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 4 0  h.

K r o n i k a .
Kraków, 20 lipca.

/
Dyrekcyą teatru krakowskiego komunikuje

nam: P raca nad reorganizaeyą persoualu teatru  kra 
kowskiego dobiega do końca. Dyrektor Kotarbiński 
zapełnił już lukę , spowodowaną przez ustąpienie 
paru wybitnych i kilku drugorzędnych sił aktorskich. 
Niektóre dzienniki lwowskie głosiły tendencyjnie 
wieści o rozbiciu persoualu sceny krakowskiej - 
tymczasem rzeczywistość inaczej się przedstawia. 
Przedewszyst.kiem zostają na scenie krakowskiej: 
ulubienica publiczności)- pani W anda Siemaszkowa, 
oraz p. K am ińsk i, którego nie skusiły świeże try 
umfy lwowskie do opuszczenia sceny macierzystej.

W  personalu żeńskim zostają panie: W ojnowska, 
Morska - Popławska . Senowska , W ójcicka. Sulima. 
Jutkiewiezówna, \\a lew ska. Jeremi. Czechowska J., 
Kwiatowska. Pani Przybyłko-Potocka , bawiąca obe
cnie w Paryżu, wraca na scenę naszą w końca bie
żącego roku.

W  personalu męskim zostają z dawnych pp.: So
biesław, Mielewski, Popławski, Przybyłowicz, Stę- 
powski, Porowski, W ójcicki, Jedoow sk i, Zawierski, 
Ser.owski. Segeny, Stryeharski. oraz parę sił pomo
cniczych. W raca napowrót po rocznej przerwie p. 
Kna.ke - Zawadzki, sympatyczny tragik-bohator.

Ze Lwowa zaangażowani zostali: panna W łady
sława Oraonówna i p. Józef ciosnowski którzy 
z wielkiem powodzeniem grali niedawno dwie głó
wne role w efektownej sztuce W ilsoua Barret.ha 
„Lygia", osnutej na tle męczeństwa ch rześc ijan .—
P. Sosnowski , dzięui staraniom dzielnego okulisty, 
dra Maelieka, pryuiaryusza w szpitalu powszechnym 
we Lwowie, odzyskuje coraz lepiej wzrok w zranio- 
nem oku i bez żadnego szwanku powróci na scenę.

Z teatrów  prowincyonalnych zaangażowani zostali 
panna Mary a Sznage i p. W acław  Szymborski (ju
nior). bardzo ćob^r komik, p. Józef Pawłowski, mło
dy i zdolny am ant liryczny, wreszcie p Zdanowski, 
w ytraw ny sufler.

Z  młodzieży, rozpoczynającej zawód sceniczny: 
p. Czesław. K rzyżanow ski, znany z pomyślnych de
biutów w roli Zbigniewa w , Mazepie", panny Ga 
wlinowska i. Miryurn ze szkoły p. Z aw adzlęL ^ ...raz

w a m  wmwłeaiWrwu —* o - ; , , i .>y,ko1‘yP-~®j
dramatycznej warszawskiej, obdarzona śliuzuemi wa
runkami i talcnl,cul. k„ory budzi wieRde nadziej). 
wyróżniona jeauomyślnie przez krytykę warszawską 
po ostatnim  dorocznym nopiaie szkoły.

Obowiązki reżysera głównego pełnić będzie od d.
15 sierpnia j). Kazimierz Kamiński — naczdne kie
rownictwo artystyczno - repertuarowe prowadzić bę
dzie. jak  dawniej, dyr. Kotarbiński ważne obo
wiązki sekretarza dyrekcyi wytrawny i sumienny 
fachowiec, p. Hipolit Wójcicki. W krótce ukończone 
zostaną rokowania, prowadzone z paru jeszcze oso
bami, a lista personalu dramatycznego ąaszej sceny 
zostanie ostatecznie uformowaną.

Aleksander Michałowski, zuakomity nasz piani
sta, przybył do Krakowa w przejeździe do wód. 
gdzie wystąpi z szeregiem koncertów, złożonych 
z samych utworów Chopina. P ierw szy z tych z a j
mujących wieczorów Chopinowskich odbędzie się 
w Żegestowie dnia 22 lipca . drugi w Krynicy d.
23 b. m,, następne w Iwoniczu 2 4 ,  w Rabce'2<i, 
wreszcie w Zakopanem 28 b. m /

Delegatami docentów do wydziału lekarskiego 
nniwerśytctu jagiellońskiego wybrani zestali na rou 
szkolny ffjłOO-^1901 docenci: A leksander B«>hhow- 
ski i Leon Kryński.

Dr Stanisław Madeyski złozył na ręće m ar
szałka krajowego mandat, do Bejmu krajowego z ku- 
ryi większej własności ziemi krakowskiej. Di Ma
deyski wystosował także list do marszałka powiatu
krakowskiego (| ri, Paszkowskiego, zawiadamiając go
o złożeniu mandatu.

Biust Mickiewicza . kolosalnych wymiarów, wy
kończył w tych dniach artysta - rzeźbiarz, p. Tade- 
ukz Płotnicki. B iust ton. wysłany obecnie dla odla
nia w bronzie do W iednia, przeznaczony je s t dla 
T arnow a, który staw ia wieszczowi pomnik. Tarnów 
nie mógł zrobić lepszego wyboru pomiędzy naszymi 
rzeźbiarzami , j ak powierzając u. Błutnickiemu wy
konanie tego pomnika, zarówno bowiem jego całość 
jak i biust, stanowiący oczywiście część m jrn iźn if.) 
szą . przynoszą autorowi prawdziwy zaszczyt. B ar-—. j  
dzo ładnie modelowana głowa wieszcza imponuje 
szczególniej wyrazem niezmiernie uduchowionym, co 
nadaje jej wysoce artystyczną wartość.

Samobójstwo. W ystrzałem  z krucicy w nsca 
odebrał sobie dzisiaj życie 19-letni Roman K urtas 
syn emerytowanego urzędnika podatkowego, zamie
szkały przy ulicy S ien n e j, pod 1 12. Zawezwane 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego, stwierdziło 
śmierć. Powód samobójstwa nieznany.

Z uniwersytetu. Pp. Ja n  Brzeski, roflem z Ł ą
cka, W itold Bilwin z Podola. Stanisław  Gólski z 
Krakowa, Tądcusz Kasprzycki z V eresti w Rumu
nii, F ryderyk Polaschek z Dukli i Roman Ludwik 
Puzon z Jarosław ia otrzym ali dziś na tutejszym  
uniwersytecie stopień doktorów wszech nank lekar
skich.

Miła pani majstrowa. Zawziętością niezwykłą 
odznacza się właścicielka p ie k a rn i, Reizla E rler. 
zamieszkała przy ulicy Krakowskiej pod 1. 12. Oto 
gdy młody jiiekarczyk Tobiasz Schindelheim sięgnął 
dla siebie po 2-centową b u łk ę , Erlowa rzuciła na 
niego nóż, który chłopcu zranił rękę i zadał na 2 
cm. głęboką ranę tuż nad brwią Zbroczonego krw ią 
chłopca onatrzyło pogotowie, a Erlowa będzie mia
ła  do czynienia z policyą i inspektorem prżemysło-- 
wym.



Sobota 21 Lipca 1900. N O W A  R E F O R M A N r. K U .

Tajemnicze uprowadzenie W czoraj późnym 
ieczorem przybyła do Krakowa p. Gallesowa z 

f irn o w a  w poszukiwaniu swej 17-letniej córki 01- 
L> uprowadzonej bez wieJzy i zezwolenia rouzi 

“iw przez nieznaną agentkę. Energiczne śledztwo

f toku.
Ud podejrzanej 080by odebrały władze bezpie- 
lustwa publicznego 4 materace włosieniowe, po- 
[dzące prawdopodobnie z kradzieży. Ze składów 
[i •yjnjich. gdzie mieszczą się podobnego rodzaju 
sedmiot.y, właściciel może sobie p<. udowodnieniu 

tych praw materace odebrać.
Znalezione przedmioty. W biurach dyrekcyi po- 
H są do odebrania dwa czarne żakiety, jeden z 

Ich zimowy z barankowym okładem , drugi letni 
literam i M W  Żakiety te, odebrano oa nałogo

wej złodzie jk i, k tóra dopieroco opuściła więzienie, 
chodzą one prawdopodobnie z kradzieży. 
Potłuczenie. Zajęty w Grand-hotelu robotnik, .Tó- 

if K lim ow ski, spadł z drabiny i doznał silnego 
tuczenia lewego biodra. Członkowie pogotowia ra- 
ikewegu opatrzyli na miejscu potłuczonego.
Z kromki policyjnej. Policya krakowska przy- 
symała zbiega popisowego z Witkowie i osadziła 

w aresztach policyjnych.
0 otwarciu wystawy prac uczniów krakow

skiej Akademii sztuk pięknych dowiadujemy się 
•  komunikatu . umieszczonego w jednym z dzienni- 

fków miejscowych, który uakże podaje listę aagro- 
Ikouych medalami uczniów. — Ponieważ dyrekeya 
Ekademii nie uważała za stosowne przesłać nam 

lodobuego komunikatu, przeto uważamy się za zwol
nionych od zajmowania naszych czytelników temi 
Trawami.

„Muszę podpalić jeszcze kilkanaście domów,
Tczególnie dom p. F ieh e ra " ; podpisano: Energista. 
^aką kartkę zualeziono wczoraj w Prądniku Ozer- 
'łtenym. K artkę wziął żandarm.

Pożar W Liszkach, O którym nam wczoraj te- 
frafow ano, zniszczył 11 stodół i 22 domów mie- 

Tkalnych W iększa część domów nieaseknrowa- 
Teh.

Z Biały piszą nam. że zmarła tam po długiej i 
4{żkiej słabości dnia 18 b. m. Amalia z Za jaczkow- 

* ich  Nowicka,, żona uadpoborcy podatkowego, ko- 
<«» ze wszech miar zacna .- Pogrzeb odbywa się 
^isiaj.

tir Lutosławski w Zakopanem wygłosił odczyt.
filozofii narodow ej11. Na pytanie, czy naród pol- 
posiada w arunki do stworzenia odrębnej, samo- 
dj filozofii narodowej , odpowiedział prelegent, 

At przy naszych wybitnych zdolnościach nmysło- 
^ c h  możemy zdohyć się na samoistny system filo- 
^Jjfii. W  dysknsy i, która pod przewodnictwem dra 
Ttnielowskiego odhyła się po odczycie, wzięli udział: 

Lilienfeld, d r Halicki i Tadeusz MieińskL który

f wijał poglądy „młodej P o lsk i11. Nawiązując do 
sstyj. które były przedmiotem prelekcyi i  dysku- 
i ma j i . A rtn r (ejrski zam iar wygłosić wkrótce 

A Zakopanem odczyt o tym przedmiocie.
Z ruchu Wyborczego Z l!o  e h  n i piszą nam: 
powodu wyborn w dnin 4  września posła do fc i-  

^  z miast llochnia W adowice zawiązał się wczo- 
fjł n nas komitet przedwyborczy. Na zaproszenie 
^ m is t r z a  d ra  M aissa zeszłą się w saii Rady miej- 

ej p ^ n a  Rada i poważna liczba obywateli. Że
ni uchwalili zawiązać komitet przedwyborczy w 

Łbie (ia.O bóh. do których wchodzi pełna Rada
o80D"t r»szta

ewoduięzi»»yń' w ybrano radcę sąd. p. Brandt,al 
SĆE5 k»- knn. fjp ińskiego, -sekretarzem udw. dra 

‘ ly is łę . Oerem -t.ybwu ^uu isy i wykonawczej i ee- 
w  porozumienia się z komitetem wadowickim, któ- 

ńę zawiązał jeszcze w Juiu 15 lipca, nchwalo- 
^  zwołać pełny komitet na dzień 25 iipca, we 
Jdę o godz. 5 popołudniu.
~ ruchu przedwyborczego. T>nia 15 iipca za

|z a ł się w W adowicacn komitet miejscowy dla 
boru poi ła z miast Bochnia-W adowice , złożony 
tO członków.
fadowice, 18 Iipca. Tutejszy oprawca gminny 

Rząsie łapania psów urządza wprost w strętne wi- 
riska z temi biednemi zwierzętami. Trzeba wie- 
pć, że, oprawca w Wadowicacli nie posiada wózka 

worka na złapane psy, a gdy złapie psa, to wle- 
go do budy t. zw. „wiecznej1, która stoi na 

len miasta. — Jak  się zdaje, w Wadowicach nie 
^wiązuje nikogo ustawa o ochronie zwierząt, a 

mniej m agistrat i polioyę miejską. Może ta  re- 
aacya odniesie jak i skutek? 
eętyn ludowy w Starym Sączu urządził dnia 
b. m‘. wydział „Sokoła11 na budowę własnego 

a< hu. Zabawa udała się świetnie i przyniosła

Idzo znaczny dochód cz js ty  w kwocie 5MI ko- 
. Jb s t nadzieja, że nowo wybrana R ada ^minna 
Starym  Sączu udzieli „Sokołowi11 grnntn pod bn- 
yę gmachu i przy pomocy życzliwych „Sokołowi11 

kwateli już w przyszłym roku „Sokół11 starosą- 
^t.ki będzie mógł przystąpić do budowy własnego 
Mazda.

W sprawie obsadzenia stolicy arcybiskupiej
3  Lwowie pisze lwowski korespondent „Przeglądu 
gMoliol&go11. . organu duchowieństwa w Królestwie 

Mskiein:
„Następcą ks. .arcybiskupa Morawskiego mógłby 

^St.ać obecny książę biskup krakowski. Oświadczył 
I  jednak podobno wyraźnie, że rozpocząwszy od- 
? Wionie katedry na V\ aweln, nie ruszy się z Kra- 
\ v a .  ITzytem znany rnzdźwiek, w jakim się znaj- 
Nje ów dostojnik Kośi ioła w stosunku do ruskiego 
rkru i narodu, utrudniłby inn niewątpliwie rządy 
Okupie we. Lwowie, jakkoiwiok z drngiej strony 
*Aina energia i sprężystość togo księcia Kościoła 
Hiśnio we Lwowie mogłaby niejednę korzyść przy- 
1 W . Z radością natim iast, zarówno przi z Rusinów 

i przez łacinnikćiw, powitany byłby ks. Likow- 
JJl, bisknp-snfragan poznański, znakomity historyk 
"iścioła, wielkiego serc,a kapłan i obywatel. Byłoby 
J* zerwaniem z wszelkiemi tradycjam i anstryackiej 
ćjftrokracyi kościelnej i świeckiej, gdyby na stolicę 
S kup ią powołano obcego poddanego, ale mąż szer- 
S g o  pokroju i umyślił, świadom żywego rnchu re- 
Tijnego na Zachodzie, przyniósłby zapewue w cia- 

i stęchłą atmosferę tutejszych kościelnych sto
ik ó w  — prąd świeży, ożywczy i zbawienny11. 

Krytyka ostra, ale zupełnie sprawiedliwa.
Przyozdobienie nowego teatru lwowskiego.

't u r y  er Lwowski11 opisuje szereg ozdób, jakie 
trótce staną na szczycie fasady nowego teatru.
1 Lwowie. Mianowicie staną 5 figurv, bite w bla- 

miedzianej, wykonane w fabryce w Wiedniu.

Cnry (grupy) te są utworem artysty  ■ rzeźbiarza, 
tra  W ojtowicza, a oddane mu były do wykona- 

V  przez komitet budowy nowego teatru we Lwo- 
( Na środku fasady nad tympanonem będzie stać 
nra „S ław y11. Je s t to figura poważna, w poata- 

Ife stojąc? j, trzym ająca oburącz palmę w łuk zgię

tą i osłoniona lekką draperyą, której końce spadają 
na pobtnment. Na obu rogach staną 2 grupy. Po 
lewe) stronie stanie grupa, przedstawiająca „Poezyę 
dram atyczną11, po prawej zaś „M uzykę". Obydwie 
grupy składają się z jednej większej figury i dwa 
dzieciaków, t. zw. „ P u tti11. P rzy  grupie „Poezyi 
dram atycznej11 uczy duża figu ra , t. j. gm iusz, je 
dnego „putti" deklamować, drugi zaś trzym a w ręce 
prawej dzieła Słowackiego, uwieńczone la u re m 'j-  
w lewej zaś ręce trzym a pochodnię, wyobrażającą 
Postęp (oświatę). Grnpę „M uzyki11 stanowi geniusz, 
przedstawiony w chw ili, gdy już oaegrał na lirze 
symfonię; jeden „putti" podaje mu gałązkę laurową 
za odegrany utwór, a drugi wkłada nuty do teki. 
W szystkie te figury (grupy) są uskrzydlone i będą 
wysokie od stóp do końca skizydeł prawie po sześć 
metrów. Oprócz tego wykonał artysta  Wojtowicz 
także do w nętrza teatru  parę fgnr, a mianowicie 
grupę środkową nad sceną. Je s t to geniusz sztuki, 
trzym ający w lewej ręce l i r ę , a praw ą spuszcza 
gałązkę laurową grającym artystom. Dziecko (putt.j, 
które przedstawia młodość. trzym a się prawej ręki 
geniusza, a lewą swą rączką podtrzymuje herb m. 
Lwowa. Ponadto wykonał p. W ojtowicz cztery figu
ry znajdujące się w foyer, a przedstawiające: P y
chę. Entuzjazm , Miłość i Zazdrość. Ho klatki scho
dowej wreszcie zrobił 2 figury, przedstawiające 
dram at i komedyę.

Stowarzyrzm ie budowy ludowych domów 
zdrowia dla chorych dutkniętych gruźlicą.
„Przegląd Zakopański" donosi: W  niedzielę d. 15 
b m. w kiurze komisy i klimatycznej w Zakopanem 
odbyło się posiedzenie tymczasowego komitetu wy
żej wymienionego Stowarzyszenia. Na posiedzeniu 
tem rozpatrywano projekt statu tu  , podpisano poda
nie do namiestnictwa o zatwierdzenie statu tu  i 
omawiano dotyczące Stowarzyszenia w nioski, które 
wchodząc w zakres walki z gruźlicą, poruszone zo
staną  na odbywająm się obecnie w Krakowie zjs- 
ździe lekarzy polskich.

W  celu zaznajomienia czytelników z charakterem  
Stowarzyszenia, czyniącego zadość jednej z najw a
żniejszych potrzeb społecznych, przytaczamy kilka 
punktów, wyjętych ze statutu. Stowarzyszenie ma 
na celu budowę i utrzym ywanie domów zdrowia 
u la  osób nbogich , dotkniętych gruźlicą. Do tego 
celn dąży przez: pobieranie wkładek i datków od 
swoich członków, jako też zapisów i darów osób 
trzecich , pobieranie opłat od osóh leczonych w' do
mach zdrowia , korzystanie z dochodów z przedsta
wień, koncertów itp., na cele Stowarzyszenia urzą
dzonych , urządzanie publicznych wykładów, odczy
tów, wydawnictw celem zaznajamiania ngoru z po
trzebą nsiines o zwalczania gruźlicy przez umioję- 
tne leczenie i nawiązanie stosunków z instytucya- 
mi i towarzystwami o pokrewnych celach.

Członkami Stowarzyszenia mogą być osoby fizy
czne, instyt.icye, srowarzyszenia, kasy choiye.il, ra
dy powiatowe, gminne itd. Członkowie dzielą się 
na honorowych , założycieli zwyczajnych i wspiera
jących. Członkowie założyciele płacą 1000 koron 
jednorazowo, albo po 200 koron półrocznie; zwy
czajni po 2 0 ,  wspierający po 10 koron rocznie. 
W ładze Sto warzy szeLia stanowi ogólne zgromadze
nie . pełny wydział wybierany przez zgromadzenie 
i dyrekeye mianowane przez wydział z grona człon
ków. Na siedzibę Stowarzyszenia s ta tu t wyznacza 
Lwów.

Je a t jn s  wypracowany przez p. W szet.eczkę, in
żyniera z Nowógo Tfcjgu, plan i kosztorys takiego 
domn zdrow ia, obliczonego na sto chorych. Koszt 
budowy I urządzenia wynosiłby stokilkidaiouąl ty 
sięcy koron lnicyator Stowarzyszenia, p. dr. T. J a 
niszewski, lekarz naszej Stary* klim atycznej, przy 
gotował jnz o tyle grant, dla ważnego tego przed
sięwzięcia, żo można uważać prawie za zapewnione 
przystąpienie do Stowarzyszenia ze znacznym udzia
łem wielu kas chorych , a nawet towarzystw ubez
pieczeń. Zainteresował się również tą  sprawą JE . 
p. marszałek krajowy, komitet bowiem otrzymał pi
smo . żądające przesłania W ydziałowi kraj. bliż
szych informaeyj o powstającem Stowarzyszeniu

Do Zakopanego od dnia 1!$ do 15 lipca przy
było y? 1 9 osób.

Do Krynicy od 8 do 12 lipca przybyło rodzili 
45 osób 1(10.

Kanikularne uśmiercanie zdrowych zupełn i^  lu
dzi przez niepowołanych korespondentów sprawia 
często bardzo przykrość i dziennikom , drukującym 
fałszywe wiadomości, a  jeszcze więcej owym za po
mocą pióra i atram entu przeniesionym do wieczno
ści obywatelom naszej planety. I tak w numerze 
z dnia 12 b. m. naszi go pisma umieściliśmy notat
kę o śmierci p. Stanisława Bochyńskiego w Nowym 
Targu. Tymczasem p. Bochyński donosi n am , że 
cieszy się n&jlopszem zdrowiem i przebywa w Ma
niowach pod Czorsztynem, a nie na drugim świec,ie.

Również urząd podatkowy w Łąco donosi, że 
wiadomość, podana przez jeden z lwowskich dzien
ników, jakoby poborca podatkowy, p. Antoni Mile
wicz , popełnił samobójstwo przez powieszenie się, 
jest nieprawdziwą. P. Wilewioz żyje i cieszy się jak 
liajlepszem zdrowiem. Na jiociecbę obn panom nie
chaj służy przysłowie, żo tacy przedwcześnie za nie
boszczyków uznani ludzie ż y ją |& j  właśnie bardzo 
długo.

Omnibus elektryczny. W e środę po południa 
urządziło w W iedniu tamtejszo Towarzystwo omni
busów po raz pierwszy próbuą jazdę z elektrycznym 
omnibusem. Znajduje się w nim ] 4 miejscT siedzą 
cyeh i 4 stojące, a poruszają g° 4w'a elektro jap tory
0 sile pięciu koni. Może przebiedz w godzinie 20 
kilometrów, ale szybkość jego w rnchu śródmiej
skim oznaczono na 10 km w godzinie. Cena takiego 
omnibusu wynosi 7000 złr. D y r e k to r  Percival stw ier
dził, że ulice W iednia, posiadające liczne wzniesie
nia. wymagają wozu o specyalnej konstrukeyi.

Tramwaje elektryczne nie są jeszcze tak Udo
skonalone, ażeby przedstawiały zupełne bezpieczeń
stwo dla pasażerów, a dowodem częste wypadki, 
których znaczną część przypisać należy wadliwemu 
funkcjonowaniu przyrządów. 1 tak w W iedniu zda
rzył się następujący wypadek. Pociąg, złożony z 
dwóch wozów elektrycznych, dążąc z Brigittenan, 
zatrzymał się na przystanku przy Blindegasse. Za 
tym pociągiem nadjechał inny wóz elektryczny, któ
rego konduktor, ujrzawszy przed sobą pociąg, na
tychmiast wziął się do hamuwania. Tymczasem ha
mulec, który dotąd zupełnie dobrze i dokładnie fun- 
keyonował, nagle w najkrytyczniojszym momencie 
odmówił usługi. Ponieważ teren w tem miejscu był 
pochyły, wóz z wielką szybkością uderzył na pociąg
1 zguiót.ł tylną ścianę jego drugiego wozu. W  chwili 
zderzenia zdołał konduktor przerwać prąd elekt.ry- 
( zny i w ten sposób zapobiedz większej katastrofie. 
Mimo to siedm osób poniosło ciężkie, pięć zaś lek
kie rany.

Podwójne samobójstwo z miłości. W e wsi
Biegowaczu. 7 mil oddalonej od miasta Bihacza w 
Bośni, zastrzelił się kierownik posterunku żandar- 
meryi, .Tan Paw lik , z powodu żo. rodzice narzeczo
nej odmówili mn zezwolenia na zawarcie ślubu. 
Narzeczona, dowiedziawszy się o jego śmierci, z ża
lu i rozpaczy skoczyła do wody w Serajewie i uto
piła się.

Świętokradztwo żydowskie. Z Fass koło Pale-
styny przyhył do Galicyi 18-letni izraelita, Eciwol 
Sułtan, i ograbiał bożnice. W czoraj przyszedł Suł
tan, zdaje się. również w oelaoh kradzieży, do bó
żnicy przy ulicy K u p a , lecz go tam przy trzy  mano 
i oddano w ręce policyi.

Morderca Noralund, który przed kilku tygo
dniami, jak  to w swoim czasie donieśliśmy, na je 
dnym ze statków, kursujących po jeziorze, Melar- 
skim. sprawił prawdziwą rzeź pomiędzy podróżnymi, 
strzelając do nich z rewolweru i raniąc ich szty
letem, został skazany na karę śmierci i oczekuje 
w więzieniu wykonania wyroku. Z V esteraas (w 
Szwecyi) donosi telegram , że Nordlund rzucił się 
na dozorców więziennych i żelaznym hakiem zadał 
dwom z nich rany na głowie. Trzeci dozorca dał 
dwa strzały rewolwerowe do Nordlunda, który padł 
na ziemię. Nie wiadomo, czy rany Nordlunda grożą 
jego życiu.

Rozszarpany przez wieprza. W  miejscowości 
Detta, komitacie temeszwarskim na W ęgrzech, wy
darzył się w tych dniach przerażający wypadek. 
Pastuch nierogacizny. Antoni E ngclm ann, nosił co 
dnia paszę dla wieprzów, któro na widok straw y 
rozpoczynały zwykle między -sobą walkę o pierw
szeństwo. Batog Engelm anna sprowadzał naturalnie 
zgodę. Przed kilkn dniami powtórzyła się ta  sama 
historya i bat pastucha zaczął pracować, co się na
zywa. Tym razem jednak rozjuszonych zw ierząt 
nie można było tak prędko przyprowadzić do po
rządku , to też razy sypały się częściej i silniej, 
niż zwykle. Jeden z wieprzów, otrzymawszy bole
sny raz, rzucił się na pastucha i zaczął go kąsać. 
Inne wieprze widząc to , rzuciły się także na nie
go i zaczęły go szarpać. Nim na krzyki nieszczę
śliwego nadbiegli nni p as te rze . już było zapóźno. 
Chłopiec wprawdzie jeszcze ż y ł , ale tak był pora
niony, że w przeciągu dwóch godzin zmarł, nie od
zyskawszy przytomności.

Dżuma. Ze Stambułu donoszą: Boktcryologiczne 
badania, przeprowadzone u osób. które wśród j>*doj- 
rzanych objawów zachorowały w Bajrucie (w Sy- 
ryi). podały jako przyczynę choroby dżumę.

Chińczycy W Berlinie stali się niewidzialnymi. 
Oni, którzy dniami eałerui spacerowali „pod Lipa
mi", na nliey Fryderyka i Lipskiej, oglądając jak 
najdokładniej wystawy sklepowe, siedzą teraz w 
domu, jak gdyby obawiali się zemsty tłumu za rzeź 
w Bokinie. Niektórzy G .ińczyey, przebywający w 
Berlinie od całego szeregu lat, odczuwają dotkliwie 
ten mimowolny areszt domowy. Sekretarz legacyjny 
Kingint.ai, k tóry od lat 20 przebywa w Berlinie i 
zupełnie się tam zaaklimatyzował, musi teraz dłu
gie dnie przepędzać pośród ścian swojego mieszka
nia. K ingihtai przed laty  dziesięcin' został przeję- 
chany tak nieszczęśliwie przez wóz tram waju, że 
musiano mu nogę amputować. Odciętą nogę posłał 
do Chin i kazał tam złożyć w grobie, w którym 
spocznie kiedyś reszta jego Ciała.

Linie telegraficzne całego świata. *E ó inad ła- 
gaść linij telegraficznych kuli ziemskiej wynosi oko- 
1 ‘/.milionów kilometrów, a dłngość wszystkich prze
wodów razem dochodzi do 5 "/jk milionów kilome
trów. Lin podmorskich jest dotąd km , k tó
rych koszt wynosił 25(1 milionów dolarów. Z po
wyższej długości lin podmorskich należy 240.00(1 
km. do 35 rozmaitych towarzystw, a tworzy 320 
linij połączonych między sobą. Reszta, t. j. 30 .000 
km., są to połączenia k ró tk ie , n P- między stałym 
lądem a latarniam i morskiemi. Europa ma z Ame
ryką 13 połączeń podmorskich; morze Śródziemne 
i Caraibskie jest. wieloma linami opatrzone. W e 
wszystkich morzach leżą sieci lin telegraficznych, 
tylko Ocean Spokojny ma bardzo niedostateczne po
łączenie . albowiem tylko A ustralia połączona jest, 
podinnrskim telegrafem z Nową Zelandyą. Rozumie 
s ię , że techniczne udoskonalenie lin podmorskich 
doszło doszło do szczytu , a równomiernie z uiem 
zniża się ich c.esa.

Konkurs. W celu obsadzenia posady sekretarza uni
wersytetu we Lwowie, z którą, połączone są pobory IX  
klasy urzędników, rozpisuje się konkurs z terminom do 
15 września Tijpp roku.

(„Gazeta Lwowska1' Nr 1(14.)

Z kalendarza. W piątek iłiMipca: Czesława wyznawcy 
i Kassyana; w sobotę ^  lipca: Laniela pr.ęi w soboto 
21 lipca: Maryi Magdaleny.

Wschód słońca 18 lipca o godzinie 3 min. 58; zachód 
o godz. 7 min, 3(1. Długość dnia godz 15 m. 38.

Z krakowskiego obserwatdryum. Dnia in-go lipca po
goda. Termometr od 14 (1 doszedł do 25 5 ('. Barometr 
jeszcze sic podnosi.

Dnia 2<) lipca o godziuie 7 rano stan barometru był 
748'3 mm., termometrn 18 2 C. W iatr wschodni.

GabryelsLi (Krzysztofory, Kraków) sp rz e 
d a je  fo r te p ia n y  n a jzn ak o m itsze j w  A u s try i 
fa b ry k i Peti»of z m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  

po 5 0 0 , w ;e d e ń sk ą  po 3 0 0  z łr .

Dział ekonomiczny.
Dostawy. Magazyn żywności dla wojska w Jó 

zefowie rozpisuje dostawę siana, słomy, drzewa i 
w ągla z terminem do wnoszenia ofert w pierwszych 
dniach sierpnia b. r.

Ministerstwo ohrony krajowej rozpisuje większe 
dostawy towarów z blachy, żelaza, mosiądzu, alpaki, 
skóry i konopi. Termin do wnuszenia ofert upływa 
z dniem 14 sierpnia b. r.

Bliższych informaeyj ndziola Izba handlowa w 
Krakowie.

Zakupno bydła. Komitet Tow. gosp. galic. we 
Lwowie ogłasza, że wysyłając jak corocznie komi- 
syę dla zakupienia bydła rozpłodowego dla obór 
zarodowych do Szwajcaryi i W. ks. Ba.ieńskiego, 
podejmuje się zakupna i dla osób prywatnych 
i przyjm uje zamówienia do 10 sierpnia b. r. /  za
datkiem  (iOO koron na każdą zamówioną sztukę.

Ostatnie wiadomości.
— Ja k  w iadom o. w następstw ie  procesu 

L e i t g e b e r a ,  policyą w L ipsku  zarządziła 
śledztwo celem stw ierdzenia, czy i jak ie  t o 
w a r z y s t w a  p o l s k i e  zb ie ra ją  i w ysyłają

składki na  „skarb  n arodow y  . D zienniki pol
skie podały to do publicznej wiadomości. Otóż 
n ad p ro k u ra to r Rzeszy niem ieckiej O 1 s h a u- 
s e n  przesłał p rasie  k o m u n i k a t ,  w którym  
o św iadcza , że nadprokura to rya  Rzeszy n i e 
z a r z ą d z i ł a  ś l e d z t w a  p r z e c i w  p o l 
s k i m to w a r z y s tw o m  w Niemczech, ani szcze
gólnie \vr Lipsku. K om unikat ten  ma ch ara 
k te r zapizer-zenia. N ależy jednakże zwrócić, 
uwagę, że pisma polskie nie tw ierdziły  tego o 
nadproknratoryi, lecz doniosły o czynnościach 
p o l i c y i .  k tóra  istotnie przeprow adziła śledz
two i żądała naw et od dwóch tow arzystw  pol
skich w Lipsku ksiąg kasowych i p ro toko lar
nej. Tym faktora ani ze strony proknrato ry i, 
ani z żadnej innej strony nie zaprzeczono.

WSZELKIE ROBOTY DBU&ARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“.

Lwów, 2o lipca. Dziś, ja k  wiadomo, upływ a 
term in  złożenia części ceny kupna za Schodni- 
cę przez kap ita listów  belgijsko-francuskich. — 
Do te j chwili nie złożyli oni jednakże  umó
wionej ceny 2 milionów złr., toczą się jednak  
rokow ania o przydłużenie term inu, k tó re  do
piero za  dni k ilka  się ukończą.

W ycieczka 74 słuchaczy Politechniki do P a 
ryża  w yjeżdża już 28 lipca.

Luźany, 20 lipca. P rzystanek  L itków ka przy 
linii Z aleszczyki-Ł użany pali się od dziś rana. 
Gały budynek s tacy jny  zniszczony.

Chodorów, 20 lipca. W łaściciel Onodorowa. 
rotm istrz dragonów  .de Veanx, miał wynaleść. 
lekkie pontony d la tran sp o rtu  wojsk przez wo
dę. P róba ich odbędzie się podczas m anew rów  
pod Jasłem  na  rzekach: W isłoku i .Tasiółce.

Praga, 20 lipca. „N arodni Listy*1, pisząc o 
sytuacyi w A nstru '. tw ierdzą, że rząd nosi się 
z zamiarem sanacyi stosunków  p a rlam en ta r
nych przez mciriytikacyę p ro jek tu  ustaw  języ 
kowych, za eo ( zesi w inny sposób (!) zosta
ną odszkodow ani.. Równocześnn rząd będzm 
dążył do rekonsty tucyi dawnej większości i bę
dzie się s ta ra ł wzmocnić; ją przez w ciągnięcie 
do je j składu innych um iarkowanych żywio
łów.

Petersburg, 2(> lipca \g en cy a  Rosyjska*1
donosi, iz szach perski p rzy jął wczoraj depu- 
tacyę m iasta, k tó ra  ofiarow ała mu chleb i sól 
na cennym półmisku, a następnie udał się do 
petropaw łow skiej cerkw i, gdzie złożył w ieniec 
n a  grobie c a ra  A leksandra I II . Po południu 
szach złożył w izytę carow ej m atce w Peterho- 
fie. dokąd udał się w tow arzystw ie rosyjskiego 
następcy tronu.

Prezydenl Lonbet w Cherbnnrn .
Cherbourg, 20 -go lipca. P rezydent republik i 

Loubet był wczoraj na rewii m orskiej i zw ie
dził tu te jszy  arsenał, jakoteż gmachy publicz
ne. W szędzie w itano go z zapałem.

Cherboury, 2<i lipcn. P rezydent L o u b e t .  
odpow iadając n a  pow italną mowę adm irała 
G e r  v a i s podczas przeglądu okrętów w ojen
nych. powiedział, że ceni wysoko m arynarkę 
woieuną, k tórej poświęcenie, dzielność i k a r
ność oa ją  F ran cy  i praw o patrzeć w przyszłość 
z pełną nfuością.

•■Wiemy dobrze mówił dalej prezydenl, 
że nie ustan ie  ona w p racy  i usiłowaniach, 
m ających na celu zapew nienie republice fran 
cuskiej poszanow ania je j p raw 11.

Po rewii tlot.y Loubet, wystosow ał pisma do 
m inistra m arynark i i do adm irała  G e r v a i s .  
w inszując im dzielne;, postaw y m arynarki wo- 
j en u ej.

W ieczorem od Dyl się bankiet, podczas k tó re
go prezydeut republiki m iał przemowę, w któ
rej jeszcze raz wspom niał z wielkiem uzna
niem o znakom itej postaw ie francusKicli wojsk 
lądowych i morskich.

Wojna w Chinach
Londyn, 2b lipca. „D aily T eleg rap lt“ o trzy

muje z P e t e r s b u r g a  doniesienie, że rząd 
rosyjski otrzym ał wiadomość o w y m o r a o w ?  
n i u E u r o p e j c z y k ó w  w d n i u  fi l i p c a  i 
ż e  o d n o ś n a  d e p e s z a  z o s t a ł a  c a r o w i  
M i k o ł a j o w i  n a t y c h m i a s t  z a k o m u n i 
k o w a n a .

Londyn, 2«» lipca. Pew ien kupiec chiński, któ 
ry przybył do S z a n g a i  w prost z P e k i n u ,  
opowiada^ że był świadkiem rzeżi, jak ie j doko
nano tam  na  Europejczykach. W yciągano na 
ulicę — opowiada on na pół żywych Euro- 
pejczyków z gm achu poselstw a angielskiego, 
pastwiono się nad nimi, a  szczególniej nad ko
bietami i dziećmi, k tó re  żołnierze chińscy obno
sili na swych dzidach.

W okolicach Pek inu  znajdu je  się 3110.000 
żołnierzy uzbrojonych w broń najnow szej kon
s tru k c ji  i posiadających liczną a rty le ry ę .

W alka, ja k a  toczy się te ra z  w Chinach ma 
za hasło zupełne w ytępienie ludzi ra sy  b.ałej, za 
k tó iych  głowy wyznaczouo ze s trony  pow stań
ców nagrodę.

Berlin. 21 lipca. „R erlin e r N. Nachrichten*1 0- 
trzym ują z koł fachow ych wiadomość, że o b e 
c n a  w o j n a  w C h i n a c h  n i e m a  c h a r a 
k t e r u  l o k a l n e g o ,  l e c z  ż e  j e s t  w o j n ą  
w w i e l k i m  s t y l u .

Kolonia, 211 lipca. „Kolnische Z tg ;‘ stw ierdza 
n a  p o d staw ie  don iesień  z L o n d y n u ,  że L i 
ii 1111 g c z a n g  o d g ryw a bardzo  p o d e jrz an ą  rolę 
wobec te ra ź n ie jsz y c h  w ypadków  w  Chinach, 
U dając się do P ek in u , ma on praw dopodobnie 
za m ia r  porozum ien ia  się z ks. T u a n e m .

Konstantynopol, 20 lipca. Poniew aż znaczna 
część prasy  tureckiej, b io tąc  asump * v \ p °  
dków w Chinach, za ję ła  bardzo nieprzyjazne 
stanow isko wobec, Europejczyków, pr/e^o poseł 
niem iecki założył przeciw  temu p ro test u Porty .

Koła m iarodajne tu reck ie  zapew niają jednak, 
że snłian  A b d u l-H a 1111 J  i rząd tu reck i da- 
lekiemi są od życzenia barbarzyńcom  zw ycię
stw a nad przedstaw icielam i cyw ilizacji. Jak o  
gw araneya tego rodzaju zapatryw ań służyć 
mogą postępy, poczynione przez T urcyę w ostat- 
niem dziesięcioleciu, i je j dążenie dć przysw o
jen ia  sobie k u ltu ry  europejskiej.

O dpow iedzialny redak to r:
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

W ydawca:
Michał Konopiński.

NADESLAM E.
(A rtyku ły  w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Arkohol nie jest środkiem wzmacniającym.
Wiadomo, ja k  tru d n a  je s t rzecz obrać stosow 
ny środek w zm acniający dla dzieci chorych 
lub słabowitych. W ielu środków wzmacnia 
jących nie może zńiość żołądek dz.kcka, inne 
zaś. zaw ierające alkohol, chociażby w połącze
niu z chiną lub żelazem, szkodzą zawsze. N ie
szkodliwym. istotnie wzm acniającym  środkiem , 
k tóry  może znieść i bardzo słaby żołądek, je s t  
rozpuszczalne białko mięsne, znane pod nazw ą 
somatozy.

Przeciw piegom najskuteczniejszym  je s t  krem 
ambrowy Dra Christoffa. Dosta" go można 
w każdej aptece i drogueryi.

Franc.szka Wilhelma

ZIÓŁEK UWALNIAJĄCYCH
w y tw o ru

Franciszka Wilhelma
a p t e k a r z a  w  N e i m k i r c l i e n

( D o l n a  A11 stryj.) 
dostać można w każde’ aptece

po cenie I złr. za paczkę.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Przeciw mucnom, te j isto tnej pladze w po
rze le tn ie j ,  najlepszym  środkiem  je s t  znany 
proszek „zacherlin".

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 20 lipca m o c .
kor. hal.

Renta austryauka papierowa  07 ;,r>
„ „ s re b rn a   97 15

4°/0 renta austryacka z ło ta   |R  5-,
40/” „ „ koronowa  97 10
4”,o a wegierskŁ z ł o t a   115 45
47o „ r koronowa  90 97.
Akcye Banka austro-węgierskiego . . . .  1709 __

„ kredytow e.............................................  'U(i8
L o n d y n   a42 52' ,
Marki   118 5.
20-to Markówki  23 7 |
20-to ł r a n k ó w k i   fil 32
Włoskie b a n k n o ty   9o <5
Dukaty    , | :(7
Losy węgierskie prem iowe  158 •50
Losy tu r e c k ie ..................................................  .1 > im>
Akcye A n g lo b an k u .........................................

„ U n io n b an k u .......................................... JE- ___
„ B a n k v e re in ..........................................
„ L aen ó erb an k u ...................................... (j

Kolei Lwuwsko-Czerniowieckiej . . 534PaIiIiIkI AU7 O 1 • • •  I I I -
• ■ na;
• . . 11150 -

• . . 059 50
■ . . 451 -
• . . 283 —

R u b le   055 1/,

Berlin, 20  lipca 1900.
Baoknotj austryackie 84 45
Krótki W ie d e ń .........................  . . .  84 25
Banknoty rosyjskie................................. . . . 21«
Krótka W a rsz a w a   i ! . . 215 80
4 7 JS  Listy polskie i 80
Renta w ło s k a .................  . . . . .  92 90
Akcye austryackie kredytowe 207 75
Ultimo r u b l e .................  216 25

Wiedeń, 18 lipca 1900.
Spirytus g o to w y   44 40
Cena nafty . . . . . . ! .................... .... 11 5o
Pszenica (maj, czerw iec)  \  1r>
*J'to (maj, czerw iec)  a —
Owies (maj, c z e rw ie c ) ............................................  j!
K u k u ru d z a ................................................................

Cennik Izby handlowy i przomysłewej 
w Krakowie

z dnia 20 lipca 1900 godzina 1 w poE dnie .^

I Waluh  PłftCfi *ądają
. . .  255 -  (256 50

Rnble papierowe i . Ho 30 118 90Ifaulrl Tli Atnipr.klft i ................  y . j  ̂ ^
19 25 19 35

Południowej 
„ Elbeth&l . .
„ Nordbahn .
„ Staatsbahn .
„ Alpinc . . .

Tureckie Tabaozne

Marki niemieckie 
I  ranki papierowp . • • • •• ■ ■
Dy ndziestofrankówki w rfocn

II. Listy zastawne.
fi"/ Listy zastaw, prem. Banku hipot. 109 25 110 25
a' /®/ Listo zastawne Bankn hipotóez. 98 25 99 25
I d  /o ■ „ „ „ „ „ 90 75 9 1 7 5
„i /o/ Bisty zastawne Bankn krajów. 99 100 —
4»/ /0 „ t  - a - ^  75 93 75
4°,0L istyzest.g«-T ow . kred. ziem. nieok. 91 25 92 75
4%  „ „ n r , * *  41-letnie 91 50 92 75
4°/i „ „ » » a « 56-letnie 90 — 91

III. Obligacye i pożyczki.
47„ Galicyjskie obligacye nropinacyjue 96 -  97 —
6“/0 Pożyczka krajowa z roku 1873 . . — — —
47„ „ „ „ „ 1893 . . 90 50 92 -
4°/„ „ miasta Lwowa . . . .  89 -  91 —
57 ,, Obligacye komunalne Banku kraj. 100 25 101 25
4' ,fo  99 50 100 50
4"/o „ k o le jo w e .........................  91 75 92 75

IV. L o t  y.
Losy miasta K rakow a......................... 70 — 73 —

„ „ S tan isław ow a.................. 128 — — —

l l w  S 5 Ł 4 2  B i e l i z n o  m ę s k a

Cylindry, Czapki, Krawaty, Rękawiczki

cd
u
<0

Y —H
o
p.
Zdzisław > Zdanowicz n i  S l a i M a  1 8.

vis-a-vis

Hotelu Saskiego

Kufry Torby 
Parasole 

Paski Laski



Ostrzeżenie.
Niniejszem oświadczani, że dla p. Komana 

Midowicza w Krakowie na .Smoleńsku żadnych 
weksli nie podpisywałem, jeżeliby jakie w o- 
biugu były. to ich. jako też żadnych innyrh 
rachunków płacie nie byde li* 15 1 .'i

Kraków, dnia 20 lipca 1900

X. Teofil Midowicz.

4 Nr. 164. __ N O W A  R E F O R M A . Sobota, 21 Lipcu 1900.
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K. Z IE L IŃ S K I OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

p o l e c a  swój oblicic zaopatrzony 
m agazyn wyrobów o p I. v < z n y o  li 

i ni o o h ;i 11 i o z n f  r. li.

W ykonuje w sz e lk ie  u rz ą d z e n ia  
dzw onków  e le k tr .  i te lefonów .

§ \  yv -  -jjj l T t r z y  urn j e w znacznym  wyliorzo
^  sz tu czn e  oczy  lu d zk ie .

J  G r a f o f o n y  tfrygin. amerykańskie ..< 'olumbia" <>d SO kor.; wtiłki 
^  (lo wszelkich systemów ograno kor. 2-50. nieograne kor. L ód.
9  t^ F ~  Wszelkie zamówienia okularów lun binokli z szkłami koiiiliinowanemi. bez

9  względu na bari.e. podług ordynaeyi lekarskiej, wykonuje’ w przeciągu 21 godzin
•  w nagłych razaiłi i. wcześniej, we właśni j szlilieriii optycznej, urządzonej z. popędom
motorowym poilfug systemu metrycznego.
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M .  B e y e r a  i  g p ó l .

W  K R A K O W I E .
Sukiennice Ni 12 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryij,

w i e l k i  Z a k ł a d
W y r o b ó w  g o t o w e j  O i o l i z n y  i W y p r a w ’ ś l u b n y c h ,

SK ŁA D  F A B R Y C Z N Y  TO W ARÓ W  PŁ Ó C IE N N Y C H
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości 

s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :  *1BBL

lii ELI Z NA DZILLINNA i m  10 o

Magazyn mebli i luster
istnie jący  kilkanaście  la t przy 
ulicy M ikołajskiej I. fi.

przeniesiony został na 
oL Szpitalną 1. 7.

1’olcca wielki wybór mebli po cenacb 
nader umiarkowanych.

Wypożycza urządzeń do całych mieszkań,

U. UluhDaum
I >11 I 1 dawniej Lattner Synowie.

Pożyczki
od 1000 k o ro n  w zw y ż , jako  kredyt 
osobisty. Zapytania, pod „C onlan t und 
d is c re t“ prfcyjnmje i p rzesy ła dalej:

I it//iui, rii - Fftjpsmjitifid M. D itkes  
W u n .  /  H'.m//'c7/< S r . li. 51 IM

jmtm*K**ft*XXOtt**KXXKKKKttKX*
Odznaczone na Wystawie krajowej u r. IS!l4 dyplomem 

honorowym r. k. Ministerstwa handlu.

9 9

Krajowe Towarzystwo tkackie  
P R Z  Ą  D H  A “

w Krośnie
pnWa Szanownej i’. T. 1’uhlioznośei swi.jegj^ uyrobu 

czysto lniane, sławne z dohroci neznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE *
od n a jg ru b szy ch  do n a jc ie ń sz y c h  w eb  f *

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ *
>ze kostkowym i adamaszków;

siatkę do suszenia chmielu.
° wzorze kostkowym i adamaszkowym, ̂

u  u d u  id *  e i i  i  Oi o i i  LLi i  y i  u .
/um ów ien ia  nadSyte- prosim y \rp ro st do Krosną (poczt.ii, iclcgrtil'

i s ta r y ą  k o le jo w a  w  m ie js c u ). u  70 o ^
Próbki i cenniki n& żądanie wysyłamy franco i odwrotna pocztą. 9 9

****XttXXttttXttttX0XXXXXXXXXXXKXX

r,. 1 w . lóol 3 3

KONKURS.
Niiiiejszem rozpisuje się konkurs 

na posadę l u s t r a t o r a  majątków 
gminnych i czynności zarządów dro
gowych przy Wydziale powiatowym  
w Żywcu, z płat ą roczną w kwocie 
1200 koron i ryczałtem na objazdy 
w kwocie tiM* koron.

1’osada ta nadaną zostanie ortĘ 
wizoryrznie.

Kompr-tciiri winni wykazać odpo
wiednie uzdolnienie i dotychczasowe 
zajęcie.

podania należy wnosić do W y 
działu powiatowego w Żywcu naj
później d o  1  w r z e ś n i a  1 9 0 0  r .

2 Wydziału now iatow ep  w  - Ż m i i ,
dnia 14 lip. a 19<M) r.

BYDŁO OPASOWE.
Kt o może dostarczać co tydzień wa
gon opasowych wołów do Niemiec, 
lub w takiej dostawie brać udział? 
Zgłoszenia pod Kd. 4198  przyjmuje
Rudolf Mosse, Dusseldorf. i .m

bez nogi. cierpiący 
na piersi . ojciec ł 

nieletnich dzieci (z których dwoje 
posyła do szkoły), błaga 1’ubheznose 
o wsparcie wobec nędzy, w jakiej
jest pogrążony. A dres: Franciszek 
Wąsik. Kraków, ul. Aryańska I. 8.

is.iL' r>

We wszystkich księgarniach
są do nabycia

Pieśni polskie
wyiluniu . zwarto p.niin. i, me. 

N ajlepszy ten zb ió r, ułożony przez 
K .  lU tr to M z r ir ir ta  zaw iera 127 
pieśni narodowy! li i najznakom itszym  
utworów patryotyeznycłi. 1:451; 9 20 
Cena egzempl. 60 ct., w pięknej oprawie I złr.

I
) > J
|<si

6 0  7 5  p r o c e n t
Rozsyłka po całej turopie. 4 H  

l.ylk.i lia jk u u d n is jsz e  i wspaniałe
Tapety! i?p.4 «

'Mliii- hord  1/  !  l i i i r ih n  n tr ,/hór!  
500 nowych wzorów! 

N ie z lic z o n e  p u le c e n ia !
Za vI>i111 i.■ piękne, bard/.n niiMlnc dcsrnic 

1900 1'. n.lzliaczcnir złotym medalem.
60 -75"/,, oszczędności, gdyż i.ie jest człon
kiem związku nicmice. f,.br"kantńw tapet. 
Karta z wfznra,iui looor. przuwyż.Mza kartu 
w'ziinov z roku zeszłego dziesięciokrotnie!!

oszczędności <!)
j Jasne, wspaniałe i angiel. rysunki juz po 

12, 14, 16 hal. za zwój 4 qm. Inęrains 
tłoczone błyszczące tapely, bardzo modne 
prążki od 2 1 hal. wzwyż, w niewidzianym 

jeszcze n.gdy wielkim wyborze.

Guta* Sńlela^iigfełte
Krsles (Ist.Ientsidies rl’apelen- \ ersand-llans

--------- R o li /.a l. ISfiS. —
Własne walce V\'łasni rysownicy. 

M T  Karty z wzorami wszędzie opłatnie.
ale konieczne jest podani., ceny, w jakiej 
kto . liro tapet, lięzpośr. wysyłka prywat. I
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Jo far
TRAKT ORZECHOWY
loiania p  ycł włosów

wynalazku J u l i a n a  J ó z e fo w ic z a ,
pi rfumiarza z W arszawy.

Jost, lo najlepsza roślinna farba, która 
można w przed ^gu Id minut  nfarbować 
posiwiałe włosy na kolor c z a rn y ,  b ru 

n a tn y ,  s z a ty n  i b lond,
W Krakowie u lirni: Reiin i (spółka; 

.1. HamK i Spó. . U. Wiskida i kr Zo- 
poth i Spół we Lwowie u.i Friedrich 
i A. Ileaooak lii. Hetmańska Nr. 4 i u 
Ig. Jalila. to lel Kuropejski.

< .-n.4 flak ni 1  z łr .  50 o t., flakoniki 
próbne 60  c t .  11.7 10 12

(Iłowny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

J A W O R Z E  (ERNSDORF)
n a  S l ą z k u  a u s t r y a c k i m  p o d  B i e l s k i e m .

> o o o o o o o o o o o o o o o o o o <  >o. y x x > o o o o < > 5 < x x > » < x > > 5 o o o o o o o

I Otwarte przez cały roki
ITrząd poSztowy i telegrafioiKny, siarya kolejowa. Urocze położeń* górskie u stóp Ue-

skidow śląskich- klimot łagodny, zdrowy. Nowocz - iCC/uiłC/j; i KąpiOiiiwC,
acetyb-nowane oświetlenie, wyborna restaiirar.ya pod ścisłym dozorem lekarskim. 1 12 ,'j 27 28 

Kierownik lekarski Dr. Artur Zopoth, spec.yalista w hydroterapii i chorobach kobiecych.
Dzierżawca dóbr i kąpiel K a r o l  F o m e r ,  inspektor Zakładu.

Dra FRYDERYKA ŁRNGIRDA i7 «o04
Balsam  brzozo w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnij) prze 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj
znakomitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a ju t r z  r a n o  o d p a d a ją  p r a n i e  n ie 
znaczny, łu p ie ż e  ze  s k ó ry , k tó r a  S ta je  s ię  p rz e z to  lś n ią -  

H H j H  oo b ia łą  i  d e l ik a tn ą .
balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 

, stałe z osp\ i na.lajo twarzy ml.idocinną barwę, a cerze iiiałośe,
delikatność i świeżoiń; usu a w najkrótsz; iii czasie piegi, plamy 

wątrobiane blizny, czerwoność nosa. stłuszezenie i wszelkie inne nioezystości vy. ('cna 
słoika z opisem użycia I złr. 5f) ct D ra  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e so w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umysinii1 przyrząd/.oiK. p,> (»0 ct.

lin nabycia w każdej większej apiece, muuio’ icit: we Lwowie u '/. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Reifyka ; w Czerniowcach ( (lohehowskiego nast,. Malil apt. 
Sclimiedt, Foniin, droguerya; w Tarnopolu u Mari . ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie
uM. Adlera. J. Niesołowskiago; w Bielsku u A Itr. Illmnentliala i w droguer.i A. Haatł?
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IZAAZ W IELĘR
i r  K w a J ł O w i < L  u a  S i m i l i r m i i i  /> .

polecił swój bog.ito zaopatrzony skład w szclkiogo rodzaju płótna
angielskiego, szyfonu, bielizny stołowej, drelichu na mate

race i story, kap, kołder i kocy.
>pf(.vainv magazyn b ie lizn y  m ę sk ie j, dam skiej i d z iec ięcej

w odług  w łasnego  sy s tem u . 142<> fi 9
ż tn n ó w io n ia  na w t p u t w y  u s k u te c /n ii i ją  się juk n a jtan ie j.

d>
C e s .  k r ó l .  u p r z y w .

> /V  ^  ^
* \ /  v-/ w  w  w  0 ‘ś T w T ł /

9oFabryki Szkła taftowego i Luster $ 
KDFFER & GLASER

T a i > n ó w > D w o p z e c .

9t 185 IM i 9ti ( ! )

r

9
i) — ----------

J )  P. T. ['ublicziio.ści poi rzebującej szkła do okien i zwierciadeł. (Ij 
( )  polecam.) s w e -  w y r o b y ,  które pod względem jakości (I)

<!> 
99 (!>

i .
(h  me ustępuj;) czeskim i belgijskim.
(i) Ceny bardzo niskie. __
O|̂, Główny skład w e Lwowie, al. Szpitalna L. 4  ^
/ l \  /-y /»■ / n  /- l  a s a  /«*. / n  /»» trs. r .  r s  /■* / ** / ** / | \
W  \ /  W W  \ /  O  O  \ /  V \ 7 w | w  W  v J V s 7 \ 7 X 7 w \ /  w  w v 7 w \ J

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie.

„Na Około Świata"
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8 obrazow na

kartonach.
W wydawnictwie tem pomieszczone będą:

widoki najpi, knicjszyc.li okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pięciu części 
świata, nic wyłączając, okolic polsKich i Ziemi świętej według oryginalnych zdjęć fotograficznych 

w kolorach naturalnych, tuk, że po wyjściu każda sery a utworzy

W S P A N I A Ł E  A L B U M
pojedyncze zaś obrazy, opraw ione w ramy, stanow ić mogą jiiijkną ozdobę

każdego salonu.
Cena zeszytu wynosi 45  ct., z przesyłką 50 ct.

Prenumerata na cały rocznik składając y się z 12 zeszytów wynosi 5 zł. 40  et,
z przesy łką  6 złr.

rrc iM iiitn ifr  p r z y jw i jo  intzysłfat; wqr~nhijszt! Is/rrpir/i/r ir ir ą j t* i ra i/ron in i. 
Administracya „Na około świata“

Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Nowi prt-mimeratowic nabywać mogą o ilu zapas starczy I sza Koryą wydawnictwa ( t2 zcazytou 

zawierają 9(i obrazów kolorowany!h z osobnym tekstem.
W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron). 11111 ’’ 0

d lG D A łO W E  OTRĘBY 

'Z ZAPACHEM FIOłKOWEM
d z i a ł a j ą  n a  s k ó r ę  n a d a j ą

e l a s t y c z n o ś ć , p i ę k n y  p ł e ć  i  
m ł o d z i e ń c z y  ś w i e ż o ś ć .

Z a s t ę p u ją ,  z a p e łn ię  m y d ła  i p a d e r .

W YŁĄCZNY WYRÓŁ

M. £/S/tot$eh§@s
W  W I E D N I U  I .  L U G E C h  \

MjjrowfncjjiwwiększydimagmynflOlJEEErkY1'  ■  im  8 u

< x x x x x x
D o s t a ć  m o ż n a  w s z e d z i e . 165 29 .'hi

U znany za n ajlep szy  środek  do c z y szczen ia  zebow .
c > o < x > o < x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x > o < x x x >

Uff A  T j ( T  n’m kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjci 
, I przysłać za darmo i opłatnie obficie illustr

de lub każcieJbSfu
. . . .  — ................ ,.......................  illustrowany katalog no

wych, hyglenicznych wózknw, dających się ustawić do siedzenia i leczenia. 
Polecone przez powagi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa eleganeya!

L .  B A T J M A t r a ,  w i EV ^ r * l S . C S t ' 6.
Skład w Krakowie u T Grabińskiego N ast, ul. Szewska 7

Ostrzega się prz“d lichemi naśladownictwami.
Wó/ek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie wy

łoił palony jest. taki znak ochronny, jak tu obok. 87 0 w

i.
d e lik a tn a , b ia ła , rn m ia n a  c e ra , 
jako tt ż tw a rz  bez p iegów  i n ie - 
c z js to ś c i  sk ó r ., a więc używać

I > e r g j m m L ' a  

m y d ł a  l i l i o w i  y o
wyrobu B ergm ann’a  i S p ó łH  

w D reźn ie  i T e tsc h e n  r Ł
(Znak ochronny : „Dwaj górnicy").

lo  40 et. za kawałek mają.
na składzie: 981 i i 4o

w KRAKOWIE: M. Proń. aptekarz 
W. liod.k,

■■ K. \\ iszniewski.,
„ K. Ibdler,
(!>%. I1’. Uralewski .. „

I,. Tlosenherg, „ 
a  Jahr,

,. J. flanak. drnguer.
Anast. Frnucz, ,,

,■ I* Zopoth i 8p., .,
J \* iśniewski. ,.
J. Heim i Spóika, 
Roman Drobner,
8t,. Rożnowski,
Rud. Perliczka; 

w BG. IHN Jan Michnik;
w N. SĄCZU: fi Jakubówssi apt ,

•. St. Pawłowski apt.;
w PODGÓRZU : L.W . S. Żarski apt.: 
w; RZESZOWIE: A. Karpiiiski, apt.;

SZWAJCARSKIE BRZYTWY
A. Arbenza w Jougne

s,J słynne w świecili”,dla swej nie
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze
dają je z  n a jz u p e ł-  ____
n ie jBzem  p o rę c z e n ie m  fabrykanta wszyst
kie lepsze handle Trzeba uważaj) na znak 
A . A B B E N Z , Jo a g n e -L a u s& im e . 59 25 2(1

Brzytwy szwajcarskie
Anbenza

poleca (i| 25 O
W. HALSKI w Krakowie, Sukiennice.

Lecznica flla zwierząt
o ra z  U 2 l o 20

Zalrłafl Im toni.
Weterynarz

Jakób Siiberman,
h. asysten t k m tik  p rzy  <•. /:. A kadem ii 

W et er. Kr L irow i/',
Ordynuje od 8 — 1 i od d -6 .

K r u k ó w  ł i r o h l c  | j .  5 .

U c z e ń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
T 11TI irYflTT 1 T TTT 1
JAJYA M loM A hlJL A  1408 Ili 21

w Krakowie, ul, Floryańska 45.
» 0 0 0 0 V 7 0 0 0 0 « > W V

ADOLF KAHPEL
we LWOWIE, ul. uredeoka L. 3. 

F a b ry k a  r u r  cem entow ych
Reprezentacya austr. Tow. ajre. fabryki 
portland  cem entu w Szczakowej, Tow. 
akcyj. fabryki wapna hydraulicznego 

w K altenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek remon
towych własnegj) wyrobu oraz portland 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna 
skalistego ,• gipsu , cegieł i płyt ognio
trwałych, asfaltom | papy dachowej, as
faltowych płyt izolacyjnych, posadzek i 
rur szteingutowych dla kloak, kanałów 
i wodociągnw, dachówek, łupku,  nasad 
i płyt kominowych - wngóle wszelkich

m atery ałó w budo w lanych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
wszelkich robót betonowych i kanali
zacyjnych , oraz uk iadania posadzak 

i krycia dachów. 9~7 1 :i 52
T e l e f o n  Nr. 460. 

9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

i
I 127 10 52

Fabryka krawatek
w  Krakowie, róg R ynku  

i ul. św. Jana 1,
poltm.T najmodnięjszę krawatki wła 
metro wyrobu t .

Z Drukanii Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki I>raci Vijałkowski(|i w Bielsku. Rządca drukarni L. K. Górski


